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Wiedeń, 26 lipca.
Dopiero późno w nocy, na podstawie 

autentycznych informacyj, można sobie 
byto zrekonstruować obraz tragicznych 
wypadkach, których ofiarą pad! kanclerz 
Dollfuss. Zamach hitlerowski nie udał 
się. Wszyscy zamachowcy zostali are
sztowani. Sprzeczne in,formacje, które 
sprawiały, że d-o późnych godzin wieczor
nych nietylko zagranica, ale i stolica Au
strii nie mogła się zorentować o istot
nym stanie rzeczy wynikały przedewszy
stkiem 7. tego, że pFzez długi czas nawet 
pozostali na wolności członkowi© rządu 
nie wi&dzieli co się dzieje w odciętym od 
świata i opanowanym przez zamachow
ców gmachu kanclerskiego urzędu.

Przebieg wypadków był następujący:

$ C e  w i ó r e k
Już we wtorek przed koszary Przy 

Nenbaugasse zajechało kilka samochodów 
ciężarowych, zalaćWanych bronią. Od
działy wojskowe przepuściły auta w 
przekonaniu, że broń przeznaczona jest 
dla wojska. W  rzeczywistości broń i 
mundury prz-mielono do położonej obok 
sali gimnastycznej.

W aC ka o radfohtację
W  środę raro w hal! zgromadziło s!e 

około 300 hitlerowców przebranych za 
żołnierzy, policjantów i heimwerowców.
Stad wyjechali oni wkrófre kilkoma cię
żarowymi samochodami. Mały ocidziałek 
spiskowców policja aresztowała na nrej- 
scu. drugiei części udało się wtargnąć do 
buhmku wiedeńskiej radiostacji ..Ravng“ . 
Budynek został przez spiskowców obsa
dzony i teroryści przez długi czas utrzy
mywali oddziały policji w oddaleniu, o- 
strzeliwuiac jo z okien. Tymczasem nor
malna audycja radjowa została przerwa
na. Jeden z hitlerowców przystąpi? z w y
ciągniętym rewolwerem do speakera i 
zmusił go do ogłoszenia wiadomości, że

rząd kanclerza Dollfussa ustąpił i władzę 
w państwie objął dr. Rintelen. W  między
czasie nadeszły oddziały Heimwehry i 
wojska i pomiędzy niemi, a terorystami 
rozpoczęła się walka, w czasie której za
bitych zostało dwuch hitlerowców, jeden 
członek Heimwehry i jeden policjant, a 5 
hitlerowców odniosło ciężkie rany.

Po godz. 15-tej udało się oddziałom 
atakującym wejść do budynku i areszto
wać znajdujących się tam terorystów. W  
tym momencie eksplodowała petarda i 
wybuchł pożar, który jednak został 
wkrótce ugaszony przez straż pożarną.

Przechodnie utworzyli tymczasem 
wzdłuż sasiadmacych ulic łańcuch, aby 
uniemożliwić hitlerowcom ucieczkę. O 
godz. 15.30 radiostacja zaczęła nadawać 
muzykę z płyt gramoionowych.

ocamack na m im  Air Sto
Tymczasem największy oddział tero

rystów, wśród których znajdowało sic 
kilku żołnierzy i oficerów wydalonych z 
wojska, zajechał w pięciu samochodach 
ciężarowych przed gmach kanclerski. Od
dział ten składał się z 144 ludzi uzbrojo
nych w karabiny i rewolwery. Posteru
nek przed gmachem, uważając przebra
nych hitlerowców za oddział regularnego 
wojska, pozwolił im przejechać bez prze
szkód. Wkrótce potem obezwładniono go. 
Urzędników urzędu kanclerskiego zgro
madzono w jednym pokoju, drzwi zam
knięto na klucz i zostawiono pod strażą. 
Rada ministrów która zebrała sie o godz. 
tl-tej, została przerwana o godz. Pszej. 
Kanclerz Dollfuss, minister bezpieczeń
stwa Fay i komisarz bezpieczeństwa Kar- 
winsky znajdowali się jednak jeszcze w 
gmachu. Tych trzech członków rządu te- 
roryści ujęli. Pozostali członkowie rządu 
przed chwilą opuścili gmach kanclerski. 
Wicekanclerz Stahremberg znajdował się 
na urlopie we Włoszech i na pierwszą 
wieść o wypadkach wyjechał samolotem 
do Wiednia.

policji, wojska i Heimwehry. Na plac 
przed gmachem zajechały policyjne auta 
pancerne. W  pewnej chwili na, balkonie 
gmachu ukazali się minister Fey i przy
wódcą terorystów. Stamtąd kilkakrotnie 
prowadzili rokowania z dowódcą oddzia
łów rządowych, obok którego znajdował 
się minister opieki społecznej Neustadter- 
Stiirmer. Teroryści domagali się, aby rząd 
Dollfussa ustąpił 1 aby misje utworzenia 
nowego gabinetu powierzono Rintelenowi. 
Tymczasem na pierwszą wieść o wypad
kach w budynku ministerstwa obrony 
krajowej zebrała się rada ministrów, w 
której wzięli udział wszyscy ministrowie 
z wyjątkiem zamkniętych w  gmachu

kanclerskim. Ministrowie porozumieli się 
natychmiast telefonicznie z  przebywają
cym poza Wiedniem prezydentem związ
kowym Miklasem, k t ó r y  p r z e l a ł  w s z y s t -  
k io  k o m p e t e n c j e  k a n c l e r z a  n a  m i n i s t r a  
o ś w i a t y  S c h u s c h n i g g a .  Rada ministrów 
odrzuciła żądania terorystów. W  między
czasie kanclerz Dollfuss p r z e d  ś m i e r c i ą ,  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  m i n i s t r a  F e y a ,  Z a o f ia 
r o w a ł  s w o j ą  d y m i s j ę  d l a  u n i k n i ę c i a  d a l 
s z e g o  r o z l e w u  k r w i .  Prezydent Miklas 
odrzuci? jednak dymisję kanclerza Doll
fussa oświadczając, że n i e  b ę d z i e  p r o w a 
d z i ł  r o k o w a ń  z  lu d ź m i .  k t ó r z y  s i ł ą  o p a n o 
w a l i  g m a c h  k a n c l e r s k i

iiC tim atum  i c c i e s z i s p i s k o w c ó w
W  rezultacie na podstawie uchwały 

rady ministrów i za zgodą prezydenta 
Miklasa zaofiarowano terorystom wolny 
odwrót aż do granicy niemieckiej, jeśli w 
ciągu 20 minut opuszczą gmach kancler
ski, uwolnią uwięzionych ministrów i je
śli obejdzie się bez ofiar w ludziach. Wte
dy jeszcze nie było wiadomo, że kanc
lerz Dofłfuss jest umierający. Przed upły
wem ultimatum na balkonie zjawili się 
raz jeszcze minister Fey i przywódca 
spiskowców dla prowadzenia dalszych ro
kowań. Żądania terorystów zostały od
rzucone. ale przedłużono termin ultima
tum jeszcze o 15 minut, po upływie któ
rych miało się rozpocząć zdobywanie 
gmachu. Gdy termin upłynął, dano rozkaz 
do ataku.

Rozpoczęto atakiem przy pomocy ga

zów łzawiących. Tymczasem przed gma
chem kanclerskim zjawił się poseł nie
miecki w Wiedniu, który podjął się po
średnictwa. Po godz. 20-tej stanęło w re
zultacie na tem, że komisarz Rarwińsky 
opuścił gmach, podczas gdy wszsytkich 
spiskowców ujęto 1 rozebranych do naga 
przewieziono zamkniętymi samochodami 
do koszar marokańskich, gdzie ich uwię
ziono. Rząd postanowił nie dawać im wol
nego odwrotu, gdyż nie opuścili gmachu 
po upływie 15 minut 1, jak się okazało, nie 
obeszło się bez ofiar w ludziach, gdyż 
kanclerz Dollfuss został zamordowany.

135 spiskowców stanie przed sądem 
doraźnym, i niewątpliwie zapadnie szereg 
wyroków śmierci. Jeden ze s-5skowców 
popełnił w gmachu kanclerskim samobój
stwo.

zam ordow ano J)oCC§u&&a?
Według ogłoszonego w nocy sprawoz

dania urzędowego kanclerz Dollfuss zo
stał zamordowany w następujących oko
licznościach:

W  chwili, gdy teroryści wtargnęli do 
gmachu, kanclerz znajdował się w swoim 
gabinecie. Jego służący radził mu, aby 
przeszedł przez pokoje prezydenta Mikla
sa do archiwum państwowego. Kanclerz 
Dollfuss zdecydował się pójść za tą radą, 
gdy jednak przechodził przez t. zw. salę 
kongresowa, której drzwi prowadzące na 
obsadzony przez terorystów korytarz by
ły  zamknięte, drzewi te zostały wyważo
ne i do sali wtargnęła grupa dziesięciu do 
dwunastu ludzi z wyciągniętemi rewolwe
rami. Jej przywdóca podbiegł do kancle
rza i strzelił dwukrotnie. Kanclerz Doll
fuss został trafiony w szyję i w plecy. 
Kanclerz podniósł obydwie ręce do twa
rzy, jakby dla odparcia ciosu, i upad! na 
ziemię. Dwukrotnie jeszcze cichym, drżą
cym głosem krzyknął: „Pomocy, pomo
cy" i zamilkł. Służący sądził, że kanclerz 
zmarł. Jego samego teroryści postawili 
Pod ścianę, grożąc rozstrzelaniem .

Po pewnym czasie wicekanclerz Fey 
został przez terorystlów zaprowadzony 
do kanclerza Dollfussa. Kanclerz leżał 
na kanapie z głową przykrytą chustą. Na 
jego szyji widział minister Fey prowizo
ryczny bandaż, przez który przeciekała 
krew. Słabem, lecz wyraźnym głosem 
prosił kanclerz ministra Feya o zaopie
kowanie się jego żoną i dziećmi. Dr. 
Dollfuss zwrócił się do niego z żądaniem 
uniknięcia przelewu krwi. Teroryści nie- 
dopuścili do daiszej rozmowy. Jeden z 
nich opowiadał, że kanclerz zażądał księ
dza. ale odmówiono mu. Odmówiono rów
nież przywołania lekarza.

Walka ze śmiercią trwała dwie godzi
ny. O godz. 16.30 kanclerz Dollfuss zmarł, 
nlo doczekawszy się pociechy duchownej. 
Dopiero po jego śmierci przybył mnich 
franciszkański nie mógł mu już jednak u- 
dzielić ostatnich Sakramentów.

Z m a rły  tr a g ic z n ą  śm ie rc ią  k a n c le rz  E n g e l-  
b e r t  D o llfu ss  b y t je d n ą  z n a jw ię k sz y c h  in d y 
w id u a ln o ś c i n a  p o lity c z n e j a re n ie  E u ro p y  o s ta t 
n ic h  c z a s ó w .

D r . E n g e lb e r t  D o llfu ss , k tó r y  p a d ł  w  ś ro d ę  
o f ia rą  z a m a c h u , u ro d z ił się  4  p a ź d z ie rn ik a  1892 
ro k u  w  w io sc e  T e x in g  w  D o ln e j A u s tr ji. P o -

(flc kowania $$amaekoweami ch o d z ił on  z ro d z in y  n ie z a m o ż n y c h  g ó ra li. O d
w c z e sn e j m ło d o śc i d ą ż y ł do  d z ia ła ln o śc i sp o 
łe c z n e j. J a k o  n ie z a m o ż n e m u  m ło d z ień co w i,

W  międzyczasie gmach urzędu kanc
lerskiego został otoczony przez oddziały

u k o ń c z e n ie  s tu d jó w  p rz e d s ta w ia ło  w ie lk ie  t r u d 
n o śc i. H a r to w i c h a ra k te ru  z a w d z ię c z a  u k o ń 
c zen ie  g im n a z ju m  w  H o lla b ru n n  o ra z  s tu d jó w  
p ra w n ic z y c h  i e k o n o m ic z n y c h  n a  u n iw e rsy te c ie  
w  W ie d n iu  i B e rlin ie . S tu d ja  te  p rz e rw a ła  
w o jn a . D o llfu ss  sp ę d z ił  n a  fro n c ie  37 m ies ięc y , 
u z y s k u ją c  s to p ie ń  p o ru c z n ik a . P o  w o jn ie  po 
w ró c ił d o  B e rlin a , z a p o z n a ją c  s ię  z o rg a n iz a c ja 
m i w io śc ia ń sk ie m i i sp ó łd z ie ln ia m i. P o w ró c iw 
s z y  d o  W ie d n ia , z o s ta je  s e k re ta rz e m  d o ln o -  
a u s tr ja s k ie g o  Z w ią z k u  c h ło p sk ie g o , a  w  r , 1927 
d y re k to re m  d o ln o -a u s tr ja c k ie j  k ra jo w e j Izb y  ro l
n icze j, w y k a z u ją c  n a  te m  s ta n o w isk u  w y b itn e  
zd o ln o śc i o rg a n iz a c y jn e  i sp o łe c z n e . ' J e d n o 
cz eśn ie  d a je  s ię  p o z n a ć , ja k o  p rz y w ó d c a  s t ro n 
n ic tw a  c h rz e śc ija ń sk o -sp o le fc z n e g o .

P o w o ła n y  d o  r a d y  z a r z ą d z a ją c e j  a u s tr ja c k ic h  
ko le i z w ią z k o w y c h  w  c h a ra k te rz e  p r z e d s ta w i
c ie la  ro ln ic tw a , z o s ta je  w  k o ń c u  ro k u  1930 
p re z e se m  ty c h  ko lei. W  r. 1931 o b e jm u je  te k ę  
m in is tra  ro ln ic tw a . 20  m a ja  1932 r. p o  u s tą p ie 
n iu  d ru g ie g o  r z ą d u  B u re sc h a , D o llfu ss  o b e jm u je  
u rz ą d  kancle rsk i', m in is te r ju m  s p r a w  z a g r . o ra z  
m in is te r ju m  ro ln ic tw a . 21 w rz e ś n ia  1933 r. 
tw o rz y  d ru g i g a b in e t  p o z a p a r la m e n ta rn y . W, 
g a b in e c ie  ty m  p o z a  w y ż e j w y m ie n io n e m i t e k ą -  
m i o b e jm u je  je s z c z e  te k ę  m in is tra  s p r a w  w o j
sk o w y c h . N a  s ta n o w is k u  k a n c le rz a  p r z e p ro 
w a d z a  D o llfu ss d o n io s łe  re fo rm y  p a ń s tw o w e  
o ra z  tw o rz y  o rg a n iz a c ję  f ro n tu  o jc z y ź n ia n e g o , 
m a ją c ą  s ta ć  n a  s t r a ż y  n o w e g o  u s tro ju . 3-g o  
p a ź d z ie rn ik a  1933 ro k u  z o s ta ł  lek k o  ra n n y  p o d 
c z a s  z a m a c h u , d o k o n a n e g o  w  g m a c h u  p a r la 
m e n tu . K an c le rz  D o llfu ss  p o z o s ta w ił  żo n ę , p o 
c h o d z ą c ą  z p o m o rsk ie j ro d z in y  włościańskiej 
oraz d w o je  dzieci; córkę i syna,
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Dnia 36 fen. odbyło się w gmachu Sej
mu Śląskiego oraz Województwa posie- 
dzenie_ komitetu wojewódzkiego niesienia 
pomocy powodzianom z udziałem przed
stawicieli wszystkich sfer społecznych i 
gospodarczych oraz urzędów mlejsćo* 
wycih i duchowieństwa.

Po ukonstytuowaniu się komitetu wo
jewódzkiego . zawiadomiono członków ko
mitetu', ż e  Pada Wojewódzka zwróci się 
do Sejmu Śląskiego z wnioskiem o uchwa
lenie 100,000 zł. jia rzecz powodzian.

Pozatem wszystkie wydziały powiato
we, Magistraty i gminy uchwalą na ten

P ią te k

2 7
l ip c a

1934

D z iś : P am ta l., A u re lji 
J u t r o :  W ik to r a ,  In o c .
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REPERTUAR KIN:
KATOWICE: Capltol: „Rozkosze Małżeńskie**,

Caslno: „Gwiaizdy Brodw ayu". Coloseum: „W esoły
karawamiar:z“ . R ialto: ,,W  niewoli dżungli**. Union:
„W  krainie Wiecznego Uśmiechu*. Dębina: „M iłość w 
ka*rapatach“ . i „Eskadra śmierci**.

CHORZÓW I. Apollo: „M askarada miłości'* ł „Sa- 
b ra" . Colosseum: „On 1 jego sługa" i „Syn młmowol:‘\

TARN. GÓRY. Nowości: „Noc w Kairze**.
RYBNIK. P a łac : „Nic będziesz kurtyzana".

RADJO.
Katowice. 6.30 „Kiedy ranne wsta-ją zo rzs" . 6.35 

P ły ty . 6.38 Gimnastyka. 6.53 Płyty. 7.20 GhWitfka pań 
domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomości meteorolo
giczne. 12.10 Mu.zyka lekka. 13.05 P ły ty . 14.05 W iado
mości gospodarcze. 16.00 Koncert muzyki . żydowskiej 
Ork. P. R 17.00 Trams.m. fragm. meczu ten. Połska- 
Danja. 17.15 Słuchowisko dla dzieci. 17.40 Zesoól salo
nowy. 18.30 P ły ty . 18.55 Skrzynka pocztowa Cioci Heli 
dla dzieci. 19.10 Transm isja z Salzburgu. Opera „Fi- 
delLo“  L Beethovena w wyk. ork iestry  f.ilharmonicznej 
w iedeńskiej d solistów pod dyr. Ryszarda Straussa. 22.00 
Koncert szopenowski w wyk. Zbigniewa. Drzewiecki 3gó.

22.40 M uzyka taneczna. 23.05—24.00 „Kukułka wi
leńska".

—  S R E B R N E  G O D Y  M A Ł Ż E Ń S K IE  o b c h o 
d z i d n ia  5  s ie rp n ia  n a s z  k o lp o r te r  z S z o p ie n ic  
p. T o m a s z  P o lo c z e k  w ra z  z ż o n ą , M a rtą , z d. 
B a ra ń s k ą . Ju b ila to m  w sz e lk ie j p o m y ś ln o ś c i w 
d a lsz e m  p o ż y c iu !

—  B O H A T E R S K I C Z Y N  U C Z N IÓ W  G IM N . 
P O L S K IE G O  W  B Y T O M IU . Z e S ro m o w c a  do 
n o sz ą c  U c z n io w ie  P ie rw s z e g o  P o ls k ie g o  G im 
n a z ju m  w  B y to m iu , p r z e b y w a ją c y  n a  k o lo n ji 
le tn ie j w  S ro m o w c a c h , w  c z a s ie  k a ta s t ro fy  p o 
w o d z i w z ię li c z y n n y  i o f ia rn y  u d z ia ł w  a k c ji 
p o m o c y  p o w o d z ia n o m  w  S ro m o w c a c h  N iżn y ch  
i G ó rn y c h . W  ak c ji te j  u c z n io w ie  ci o d z n a 
c z y li s ię  t a k  c h lu b n ie , iż  w ó j t  g m in y  p o s ta n o w ił  
p r z e d s ta w ić  ich  d o  o d z n a c z e n ie  z a  r a to w a n ie  
p o w o d z ia n ,

—  Z A M Ó W IE N IA  W  H U T A C H . Z je d n o c z o 
n e  h u ty  K ró le w sk a  i L a u ra  o trz y m ą iy  od  M ini
s te r s tw a  K o m u n ik a c ji z a m ó w ie n ie  n a  d o s ta w ę  
s z y n  s ta lo w y c h  n a  k w o tę  130 ty s . z t, o ra z  
s p r z ę g ó w  n a  k w o tę  4 0 .000  zt.

—  P R Z E D  D A L S Z E M I R E D U K C JA M I. W
d n iu  27 b m . o d b ę d z ie  s ię  u K o m isa fz a  D ę m o b i-  
l iz a c y jn e g o  k ilk a  k o n fe re n c y j w  s p ra w ie  z w o l
n ie n ia  w ię k s z e j  ilo śc i ro b o tn ik ó w  w  p rz e m y ś le . 
W  p ie rw sz e j sp ra w ie  ro z p a trz o n y  m a  b y ć  w n io 
s e k  d y re k c ji  h u ty  „ B a ild o n "  w  K a to w ic a c h  w  
s p ra w ie  z w o ln ie n ia  170 ro b o tn ik ó w . R o z p a try 
w a n y  b ę d z ie  p o z a te m  w n io se k  h u ty  „ K ró le w 
s k ie j"  w  s p ra w ie  z w o ln ie n ia  80  ro b o tn ik ó w , z a 
tr u d n io n y c h  c z a s o w o  w  H u cie  „ F a lw y "  w  Ś w ię 
to c h ło w ic a c h . (o k )

—  N A  R Z E C Z  P O W O D Z IA N  o p o d a tk o w a ł 
s ię  d o b ro w o ln ie  c a iy  p e rso n e l D ru k a rn i  W o je 
w ó d z k ie j  w  K a to w ic a c h  p o  2 p ro c . z ty g o 
d n io w e g o  z a ro b k u  b r u t to  n a  p rz e c ią g  5 -c iu  ty 
g o d n i.

—  W O JE W Ó D Z K I K O M IT E T  Z B IÓ R K I NA 
F U N D U S Z  S Z K O L N IC T W A  P O L S K IE G O  Z A 
G R A N IC Ą  w  K a to w ic a c h  z a w ia d a m ia , że  s p o 
łe c z e ń s tw o  ś lą sk ie , p o d o b n ie  ja k  w  ro k u  u b ie 
g ły m , s ta n ę ło  n a  cz e le  a k c ji  Z b ió rk o w e j, p rz e 
p r o w a d z a n e j  w e  w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw a c h , 
o f ia ru ją c  w  ro k u  b ie ż ą c y m  n a  c e le  K o m ite tu  
k w o tę  138 .852  zl. P o d a ją c  p o w y ż s z e  do  w ia 
d o m o śc i, W o je w ó d z k i K o m ite t W y k o n a w c z y  
p o c z u w a  się  d o  m iłe g o  o b o w ią z k u  z ło ż e n ia  na  
te j  d ro d z e  w s z y s tk im  o f ia ro d a w c o m  i w s p ó ł
p ra c o w n ik o m  se rd e c z n e g o  p o d z ię k o w a n ia  za  
p o p a rc ie  te g o ro c z n e j  ak c ji.

—  K A R T Y  C Y R K U L A C Y JN E  W  W IE L K IC H  
H A JD U K A C H . P o c z ą w s z y  o d  1 s ie rp n ia  b r. 
r o z p o c z n ie  s ię  w  o k rę g u  u rz ę d o w y m  w  W ie l
k ich  H a jd u k a c h  p rz y jm o w a n ie  k a r t  c y rk u ia c y j-  
n y c h  do  p rz e d łu ż e n ia  w a ż n o ś c i  n a  ro k  1935. 
O so b y , s t a r a ją c e  s ię  o p rz e d łu ż e n ie  k a r t  c y rk u -  
la c y jn y c h , w in n y  sk ła d a ć  je  w ra z  z o p ła tą  2 zł. 
w  O k rę g u  U rz ę d o w y m , p o k ó j n r. 2, w  g o d z i
n a c h  o d  8— 12 c o d z ie n n ie , z w y ją tk ie m  s o b ó t, 
w  n a s tę p u ją c e j  k o le jn o śc i:  od  lite ry  A — G  od 
d n ia  1 s ie rp n ia  d o  31 s ie rp n ia  1934 r., od lite ry  
H— K o d  d n ia  1 w rz e śn ia  do  30r w rz e śn a i  1934 
ro k u , od  lite ry  L— R od  d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  do 
31 p a ź d z ie rn ik a  1934 r., od  li te ry  S—Z o d  d n ia  
1 l is to p a d a  do  30  l is to p a d a  1934 r. W  m iesiąc u  
g ru d n iu  b r . p rz y jm o w a n e  b ę d ą  k a r ty  c y rk u la -

c e l  k w o t y ,  o d p o w i e d n i e  d!o s w y c h  b u d ż e 
t ó w .

Wkońcu komitet uchwalił wydać na
stępującą odezwę do społeczeństwa:

Ó S y w a ie C e  W o j e w ó d z t w a  
SiąA&iegot

S tra s z l iw a  k a ta s t ro f a  p o w o d z io w a  n a w ie 
d z iła  n a jp ię k n ie js z e  d z ie ln ic e  P o lsk i.

C a łe  w io sk i i m ia s te c z k a  o b ró c iła  o n a  
w  ru in y  —  z a b r a ła  in w e n ta rz  m a r tw y  i ż y w y
—  z n is z c z y ła  p lo n y  —  ty s ią c e  g o s p o d a rs tw
—  p o z ry w a ła  n a  w ie lk ic h  p rz e s trz e n ia c h  
ś ro d k i k o m u n ik a c y jn e , a  lu d n o ś ć  ty c h  o b 
s z a ró w  w p ę d z iła  w  s k r a jn ą  n ę d z ę , n a r a ż a ją c  
j ą  n a  k lę sk ę  g ło d o w ą .

S z k o d y , s tą d  p o w s ta łe ,  id ą  w  d z ie s ią tk i 
m iljo n ó w  z ło ty c h .

P a ń s tw o  n ie  m o ż e  sa m o  p rz e p ro w a d z ić  
o d b u d o w y  ty c h  o b s z a ró w  i o c h ro n ić  lu d 
n o ś ć  p rz e d  k lę s k ą  g ło d o w ą .

W  te rn  w ie ik ism  d z ie le  o d b u d o w y  m u si 
w  p r a c y  z P a ń s tw e m  w z ią ć  u az ra f  e s te  sp o - 
łe c z e ń s tw o .

ju ż  c a la  P o ls k a  S p ieszy  z  p o m o c ą . N ie 
t t io ż e  tu  b r a k n ą ć  ś lą s k a ,  k tó ry  z a w s z e  s k ła 
d a ł  d o w o d y  sw e j o f ia rn o śc i n a  o g ó ln e  ce ie  
p a ń s tw o w e  i sp o łe c z n e . C h o d z i o  to , a b y  
k a ż d y  z . n a s  p rz y c z y n ił się  d o  z ła g o d z e n ia

k lę sk i, c h o ć b y  d ro b n ą  k w o tą .  W a r to ś ć  m o 
r a ln a  n a s z e g o  w y s iłk u  tk w ić  b ę d z ie  n ie ty ie  
w  b e z p o ś re d n ie j  a k c ji  n a  rz e c z  n ie s z c z ę ś li
w y c h  ro d a k ó w , ile  ró w n o c z e ś n ie  s ta n ie  się  
m a n ife s ta c ją  so lid a rn o ś c i n a ro d o w e j  w  o b li
c z u  k lę sk i p o w o d z io w e j.

K ie ro w n ic tw o  p o m o c y  d la  o b s z a ró w , 
z n is z c z o n y c h  p o w o d z ią , o b ją ł  n a  W o je w ó d z 
tw o  Ś lą sk ie  p o d p is a n y  W o je w ó d z k i K o m ite t.

T a m  n a le ż y  k ie ro w a ć  w s z e lk ie  d a tk i  i 
d a ry  i z w ra c a ć  się  o  in fo rm a c je . P ie n ią d z e  
n a le ż y  sk ła d a ć  n a  k o n to  P .  K . O . 315-500 .

P R E Z Y D jU M  
W O JE W Ó D Z K IE G O  K O M IT E T U  P O M O C .v  

O F IA R O M  P O W O D Z J.

c & fó ó r& a  n a  p o w o d z i a n  
w  H a t e w i e a c h

J a k  ju ż  d o n o s iliśm y , m ie jsk i k o m ite t  p o m o c y  
d la  p o w o d z ia n  w  K a to w ic a c h  u rz ą d z a  w  d n iu  
29  b m ., t .  j . w  n ie d z ie lę , c a ło d z ie n n ą  z b ió rk ę  
n a  rz e c z  p o w o d z ia n . Z b ió rk a  b ę d z ie  p r z e p ro 
w a d z o n a  n a  u lic a c h , o ra z  w  lo k a ta c h  p u b lic z 
n y c h . K o m ite t m ie jsk i z w ra c a  s ię  z  g o rą c y m  
a p e le m  d o  m ie sz k a ń c ó w  m ia s ta  K a to w ic , a b y  
w  d n iu  ty m , d a ją c  d o w ó d  w s p ó łc z u c ia  d la  o fia r  
k ie sk i p o w o d z i, p o sp ie sz y li im  ró w n ie ż  z  pom ó* 
c ą  p ie n ię ż n ą , s k ła d a ją c  d a tk i  n a  rz e c z  p o w o 
d z ia n .

z posiedzenia Bady ntieisMci w lyaal
SFssssadissac if  m u  „iwe&u m fcieszemi*4: .

W  u b . ś ro d ę  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  r a d y  m ia 
s t a  R y b n ik a , n a  k tó re m  u c h w a lo n o  s z e re g  
w n io s k ó w  i o m a w ia n o  n a jż y w o tn ie js z e  p o trz e b y  
m ia s ta .  N a  m ie jsc e  z m a r łe g o  r a d n e g o  śp . M o r
c in k a  w p ro w a d z o n o  w  u rz ą d  r a d n e g o  F ra n 
c isz k a  T r y b u s a . . P o z a te m  u z u p e łn io n o  w y d z ia ł . 
p r z y g o to w a w c z y , do  k tó re g o  w e sz li p p . P ła c z e k  
i M ira . W o b e c  te g o ,  ż e  w  b u d ż e c ie  n a  ro k  
b ie ż ą c y  u c h w a lo n o  n a  w y k o n a n ie  ro b ó t w o d o 
c ią g o w y c h  su m ę  8 .4 0 0  zł., w n ie s io n o  n a  fo ru m  
w n io se k  o  d o d a tk o w e  u c h w a le n ie  k re d y tó w  n a  
p o w y ż s z y  ce l w  w y s o k o śc i  22.000 zł. J a k  z  re 
f e ra tu  w y n ik a ło , z a m ie rz a  m ia s to  ro z sz e rz y ć  
s ie ć  w o d o c ią g o w ą  n a  n o w o  p o w s ta łe  u lice . Z a 
p r o p o n o w a n ą  s u m ę  u c h w a lo n o  je d n o g ło śn ie .

W o b e c  te g o ,  że  W y d z ia ł  P o w ia to w y  z am ie 
rz a  u p o rz ą d k o w a ć  d ro g i  p o w ia to w e , z a c h o d z iła  
p o tr z e b a  ro z s z e rz e n ia  sz o sy  C h w a ło w ic k ie j o  
c a le  d w a  m e try . R a d a , p o  z a p o z n a n iu  s ię  z 
rz e c z y w is ty m  s ia n e m  rz e c z y , z a tw ie rd z iła  w n io 
s e k  M a g is tr a tu , o p ie w a ją c y  n a  b e z p ła tn e  o d d a 
n ie  n a  te n  ce l część! g ru n tó w  m ie jsk ic h , d łu 
g o śc i o k o ło  200 m e tró w  i z a k u p ie n ie  z  r ą k  p ry 

w a tn y c h  1 .400 m e tró w  k w a d ra to w y c h , po  cen ie  
2 zł. z a  m e tr . W  te n  s p o s ó b  m ia s to  z y s k a  
je d n ą  a r te r ję  k o m u n ik a c ji  p o d m ie jsk ie j, d o s fo -  
s o w a n a  d o  o b e c n e g o  ru c h u  k o ło w e g o . Ż y w o  
d y s k u to w a n o  ró w n ie ż  n a d . s p r a w ą  d a ls z e g o  o d 
s tą p ie n ia  g r u n tu  m ie jsk ie g o  p o d  o g ró d k i d z ia ł
k o w e  d la  b e z ro b o tn y c h . O b e c n ie  m a  ju ż  50  ro 
dzin  b e z ro b o tn y c h  s w e  d z ia tk i n a  o b sz a rz e  
17,800 m e tró w  k w . N a  p rz y z n a n ie  d o d a tk o 
w e g o  te r e n u  o  p o w ie rz c h n i 10 .700 m tr .  k w . 
w y ra z iła  R a d a  M ie jsk a  s w ą  z g o d ę . F o z a ła t
w ie n iu  s z e re g u  d a ls z y c h , s p r a w , u c h w a lo n o  
ró w n ie ż  m . in . je d n o ra z o w ą  su b w e n c ję  n a  p o 
m o c  d la  o f ia r  p o w o d z i w  w y s o k o śc i  1.000 zł. 
z  te m , ż e  z a  5 0 0  z l. z a k u p io n a  z o s ta n ie  m ą k a , 
a  5 0 0  zl. o t r z y m a  k o m ite t  p o w ia to w y  w  g o tó w 
c e . W  k o ń c u  z a k o m u n ik o w a n o  ra d n y m , że  
F u n d u s z  P ra c y  n ie  p rz y c h y lił  s ię  d o  p r o ś b y  o  
u d z ie le n ie  s u b w e n c ji  n a  p rz e b ru k o w a n śe  R y n k u
i.  ro z sz e rz e n ie  c h o d n ik ó w , ta k ,  ż e  p rz y s ło w io w e  
ry b n ic k ie  „ k o c io  łe b k i"  b ę d ą  je s z c z e  n a d a l  p o 
strachem d la  w łaśc ic ie li wszelkich p o ja z d ó w . (O

M c c M e  fnw. Śpiewacze i  Horzowa
wn5&&s3!iBii€® w  re«€if«» s tS iw ic S a te n i ♦ ♦

Z c h w ilą  o b ję c ia  w ła d z y  p rz e z  p a r t ję  n a -  g o , ja k o  je d n e  z p ie rw sz y c h  z o s ta ły  z re o rg a n i-  
ro d o w o  -  s o c ja l is ty c z n ą  w  N ie m c z e c h  i p rz e -  z o w a n e  ra d jo s ta c je  n iem ieck ie , k tó re  z o s ta ły  
p ro w a d z e n ia  ,z je d n o c z e n ia "  ż y c ia  n iem ieck ie -  n a ty c h m ia s t  u ż y te  d o  b ie ż ą c y c h  p o trz e b  p a r tji

c y jn e  o d  o só b , k tó re  z w a ż n y c h  p rz y c z y n  nie 
o d d a ły  k a r t  w  c z a s ie  p o w y ż s z y m .

—  M Y S Ł O W IC E  NA F R O N C IE  P O M O C Y  
D L A  P O W O D Z IA N . 24. b m . o d b y ło  s ię  w  M y 
s ło w ic a c h . w  sa li p o s ie d z e ń  R a d y  m ie jsk ie j 
z e b ra n ie  k o n s ty tu c y jn e  k o m ite tu  lo k a ln e g o  n ie 
s ie n ia  p o m o c y  o f ia ro m  p o w o d z i. P rz e w o d n i
c z y ł  b u rm is trz  p. d r .  K a rc z e w s k i .  W y b r a n o  
K o m ite t, k tó r y  z a jm ie  s ię  u ło ż e n ie m  p ro g ra m u  
a k c ji  p o m o c y  n a  te re n ie  M y s ło w ic . W  p ro 
je k c ie  je s t  w y d a n ie  sp e c ja ln e j  o d e z w y  d o  o- 
g ó łu  o b y w a te l i ,  o p o d a tk o w a n ie  s ię  o só b , po 
s ia d a ją c y c h  s ta łe  u p o sa ż e n ie  itp .

—  W Y P A D E K  W  „B IE D A S Z Y B 1 E ". D n ia  
25  b m . w  p o łu d n ie  n a  . p o la c h  k o p . „ F e rd y n a n 
d a "  w  c z a s ie  w y c ią g a n ia  w in d y  z „ b ie d a s z y -  
b u “  P y c lik a  S ta n is ła w a  z Z a w o d z ia , z e rw a ła  
się  lin a , a  P y c IIk  w p a d ł  d o  s z y b ik u , 2 4  m tr . 
g łę b o k ie g o  i d o z n a ł  z ła m a n ia  ż e b e r  o ra z  o g ó l
n y c h  o b ra ż e ń  c ia ia . P o  w y d o b y c iu  n a  p o 
w ie rz c h n ie  p rz e w ie z io n o  g o  d o  s z p ita la  m ie j
sk ie g o  w  K a to w ic a c h . S ta n  z d ro w ia  P . je s t  po 
w a ż n y .

—  K R A D Z IE Ż  W Ó Z K A . R o b o tn ik o w i F r. 
S ro m k o w i z S z o p ie n ic  sk ra d z io n o  w ó z e k  n a  
w ęg ie l. W ó z e k  sk a rd z io n o  w  n o c y  z w to rk u  
n a  ś ro d ę  o g o d z . 3 n a d  ra n e m .

—  Z  SA L I S Ą D O W E J W  C H O R Z O W IE . 
S ą d  O k rę g o w y  w  C h o rz o w ie  ro z p a try w a ł  w  ub . 
c z w a r te k  k ilk a  w a ż n ie js z y c h  s p ra w . M . in .  za 
s ia d ł n a  la w ie  o sk a rż o n y c h  n ie jak i B ., z am . w  
C h o rz o w ie , k tó re m u  a k t  o sk a rż e n ia  z a rz u c a !  
n a m a w ia n ie  d o  k rz y w o p rz y s ię s tw a . S ą d  Z asą

dził o s k a rż o n e g o  n a  6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia . K arę  
d a ro w a n o  o sk a rż o n e m u  w  ca ło śc i n a  p o d s ta 
w ie  a m n e s tji .  —  Z a  z ło ż e n ie  fa łs z y w y c h  z e z n a ń  
p rz e d  s ą d e m  w  p e w n e j s p ra w ie  a lim e n ta c y jn e j  
o d p o w ia d a ł  L., z a m . w  O rz e g o w ie . S ą d  z a s ą 
dził o s k a rż o n e g o  n a  5  m ie s ię c y  w ię z ie n ia , z a 
w ie s z a ją c  m u  w y k o n a n ie  k a ry  n a  p rz e c ią g  la t  
p ięc iu , (o k )

—  Z N IŻ O N E  O P Ł A T Y  W  P Ł Y W A L N I 
C Z A R N O H U C K IE J. M a g is tr a t  m ia s ta  T a rn o w 
sk ic h  G ó r  o b n iż y ł o s ta tn io  w sz e lk ie  o p ła ty  w  
p ły w a ln i c z a rn o h u c k ie j ja k  n a s tę p u je :  a )  o p ła 
ty  d la  d o ro s ły c h  z 0 ,4 0  n a  0 ,3 0  zf., b )  b ile ty  
tu z in o w e  d la  d o ro s ły c h  z 3 ,00  n a  2 ,5 0  zł., c )  b i
le ty  tu z in o w e  d la  d z iec i z 1,50 n a  1,00 zl., 
d )  o p ła ty  p o je d y n c z e  d la  d z iec i z 0 ,2 0  n a  0 ,15  
z ło ty c h . ( P i)

—  P R Z Y T R Z Y M A N IE  D E Z E R T E R A . W
c z w a r te k  o  g o d z . 5 ,3 0  p rz y trz y m a n y  z o s ta ł  
p rz e z  p o s te ru n e k  p o lic ji w  T a rn o w s k ic h  G ó
ra c h  J e rz y  L a b u s , d e z e r te r  z 16 p. p . w  T a r 
n o w ie , z a m ie sz k a ły  w  T a rn o w s k ic h  G ó ra c h , 
p rz y  K olon ji W o ln o ś c i. L a b u s  b y ł  ju ż  p o p r z e 
d n io  k a r a n y  z a  d e z e rc ję , u r a z  c ie le sn y  i k ra d z ie 
że . ( P i)

—  2 -L E T N IE  D Z IE C K O  P O D  S A M O C H O 
D E M . W  u b . w to re k  o  g o d z . 14,50 w  R e p ta c h  
N o w y c h  n a je c h a n y  z o s ta ł  2 -le tn i ch ło p ie c  R o- 
z e n b a u tn  M a k sy m ilia n  p rz e z  sa m o c h ó d  p ó łc ię - 
ż a ro w y  Śl. 10963, k ie ro w a n y  p rz e z  w ła śc ic ie la  
R i ts c h e w a ld a  z K a to w ic . C h ło p c z y k  o d w ie z io 
ny  z ó s ta i  n a ty c h m ia s t  do  le k a rz a  p o w ia to w e g o  
w  T a rn o w s k ic h  G ó ra c h , k tó ry  s tw ie rd z ił  n a  
s z c z ę śc ie  ty lk o  lek k ie  o k a le c z e n ia . ( P i)

n a ro d o w o  -  s o c ja l is ty c z n e j .  D z is ie jsz e  r a d jo  
n ie m ie c k ie  p o s ia d a  o b lic z e  w y b itn ie  n a ro d o w o -  
so c ja l is ty c z n e .

J a k  in fo rm u ją , c z ło n k o w ie  n ie m ie c k ie g o  
z w ią z k u  ś p ie w a c z e g o  z  C h o rz o w a  w y s tą p ili  w  
d n iu  22 b m . z  p ro d u k c ja m i w o k a ln e m i p r z e d  
m ik ro fo n e m  r a d ja  w  G liw ic a c h . B y ł to  p ie rw s z y  
w y p a d e k  w y s tę p o w a n ia  n ie m ie c k ie g o  z w ią z k u  
ś p ie w a c z e g o  z  p o lsk ie j c z ę śc i Ś lą s k a  p r z e d  
ra d je m  n ie m ie c k ie m . F a k t  p o w y ż s z y  j e s t  o  ty le  
zn a m ie n n y , ż e  p ro d u k c je  w o k a ln e  n ie m ie c k ic h  
z w ią z k ó w  ś p ie w a c z y c h  z  P o lsk i n a s tą p iły  
p rz e d  t ą  fo rm ą  o d d z ia ły w a n ia  p o p a g a n d o w e g o  
p a r t j i  n a ro d o w o  -  s o c ja l is ty c z n e j ,  ja k ą  j e s t  
d z is ie jsz e  r a d jo  n iem ieck ie .

N a  p o w y ż s z y  f a k t ,  n ie z g o d y  z  z a s a d n ic z e m  i 
u p ra w n ie n ia m i m n ie jsz o ś c i n iem ieck ie j w  
P o lsc e , w a r to  z w ró c ić  u w a g ę  k o m p e te n tn y c h  
p o lsk ic h  w ła d z  p a ń s tw o w y c h , z o b o w ią z a n y c h  
d o  p rz e s trz e g a n ia , b y ,  n ie  m iafy  m ie js c a  w y 
s tą p ie n ia  m n ie jsz o śc i n ie m ie c k ie j n a  te re n ie  
in n y c h , a  p a ń s tw o w o ś c i  p o lsk ie j o b c y c h  fo rm  
p a ń s tw o w y c h .

W iesiemi wyfoory
do ŚL JCundtomci

P o  12 la ta c h  is tn ie n ia  k o m is a r y c z n e j  I z b y  
H a n d lo w e j w 1 K a to w ic a c h , o d b ę d ą  s ię  w  je s ie 
n i b r ,  p o  r a z  p ie r w s z y  w y b o r y  d o  I z b y  l ia n d l .  
P r z e m y s ło w e j .  W y b o r y  d o  te j  Laby o d b ę d ą  
s ię  n a  p o d s ta w ie  p o lsk ie j  u s ta w y  <5 dn . 15 lip
c a  1927 f . I z b a  H a n d lo w o - P rz e m y s ło w a  w  K a
to w ic a c h  o b e jm ie  c a łe  Ś lą s k ie  w o je w ó d z tw o , 
w ię c  Ś lą s k  G ó rn y  1 C ie s z y ń s k i,  S ie d z ib ą  je j  
b ę d ą  K a to w ic e , a w  B ie ls k u  c z y n n a  b ę d z l*  
e k s p o z y tu ra  te j  I z b y .  D o  w y m ie n io n e j  I z b y  
w e jd z ie  60 cz ło n k ó w ’, b ą d ź  e  b e z p o ś re d n ic h , 
b ą d ź  p o ś r e d n ic h  w y b o r ó w ,

iataslr©!a na Kopalń! „Czeladź”
W p o d z ie m ia c h  k o p a ln i  „ C z e la d ź "  r o b o t 

n ik  B ro n is ła w  S ie n k ie w ic z , u le g ł s t r a s z n e m u  
w y p a d k o w i. P rz y g n ie c io n y  k a m ie n ie m  d o z n a ł 
z ła m a n ia  k r ę g o s łu p a .

N ie s z c z ę ś l iw y  w a lc z y  z e  śm ie rc ią .

m
J T f o n l H a  Z a g i ę t k i o i w s & a

Redakcja 1 admlwstracja: Settoniec, 3-fo 
Maja S.

KINA W ZAGŁĘBIU:
SOSNOWIEC. Zagłębie: „W  każdym porcie dziew

czyna". Pałace: „Hazard i y d a "  i „O gnisty tró jkąt” . 
Eden: „ Precz z  teściow ą".

BĘDZIN. Nowości: „Chicago". Światowid: „Mario", 
Apollo: „Baroud” .

CZELADŹ. C zary: „Sherlock Holmes",

— SZAJKA ZŁODZIEI CMENTARNYCH.
P o lic ja  s o s n o w ie c k a  w p a d ła  n a  ś la d  sz a jk i  z ło 
d z ie i, k tó ra  okradała groby z kwiatów. W  
* w ią z k u  z  te m  a re s z to w a n o  b ra c i T a d e u s z a  i 
Antoniego Klepaczów, K a c z a  U, Władysjawa 
Synowskiego, k s . S k o ru p k i. 5 , o ra z  Kazimierza 
Godowsklego, K a c z a  8.

— DZIECKO PORZUCONE NA CMENTA
RZU. 2 5  b m . n a  c m e n ta rz u  o b o k  k o ś c ió łk a  k o 
le jo w e g o  w  S o sn o w c u  z n a le z io n o  d z ie c k o  p łci 
m ę sk ie j, lic z ą c e  o k o ło  4  m ie ś .,  p o rz u c o n e  p rz e z  
m a tk ę . N ie m o w lę  , u m ie sz c z o n o  w  M ie jsk im  
D o m u  d la  n ie m o w lą t. >

—  NA ŚLADACH ZBRODNI... P rz y  ul. P a r 
k o w e j w  S o s n o w c u  w o d a  C z a rn e j  P rz e m s z y  
w y rz u c iła  n a  b r z e g  zwłoki noworodka. N ie
w ą tp liw ie  m a  s ię  tu  d o  c z y n ie n ia  ze  z b ro d n ią , 
co  u ja w n i n a p e w n o  p ro w a d z o n e  ś le d z tw o .

— NOWE BILETY TRAMWAJOWE. Z 
d n iem  1 s ie rp n ia  b r . w  .tra m w a ja c h  n a  te re n ie  
Z a g łę b ia  z o s ta n ą  z m ie n io n e  c e n y  b ile tó w . B ile
ty  a b o n a m e n to w e  m ie s ię c z n e , o ra z  4 - ty g o d n io -  
w e  d la  u rz ę d n ik ó w  p ry w a tn y c h  b ę d ą  z n ie s io n e , 
w p ro w a d z o n e  n a to m ia s t  z o s ta n ą  z e s z y ty  z b io 
ro w e  n a  5 0  p rz e ja z d ó w , b e z  o g ra n ic z e n ia . B ile 
ty  d la  ro b o tn ik ó w  p o z o s ta n ą .  S z c z e g ó ło w y  
w y k a z  c e n  je s t  p o d a n y  w  o g ło sz e n iu  w  d z is ie j
sz y m  n u m e rz e  „ P o lo n ji" .

— KOMITET POMOCY POWODZIANOM 
W GRODŹCU. W G ro d ź c u  p o w s ta ł  ró w n ie ż  
K o m ite t P o m o c y  P o w o d z ia n o m  z w ó jte m  Im io l- 
c zy k iem  n a  c ze le . O fia ry  p rz y jm u je  S p ó łd z . 
K red . „ J e d n o ść " .

— ZAWODY STRAŻACKIE W ŻYCHCI- 
CACH. 22 b m . w  Ż y c h c ic a c h  o d b y ły  s ię  z a 
w o d y  s t r a ż a c k ie  re jo n u  B o b ro w n ik i. P o  r a 
p o rc ie  s t r a ż a c y  b y li n a  n a b o ż e ń s tk ie , g d z ie  
p ięk n ie  p rz e m ó w ił d o  n ich  k s . p ro b o sz c z  P ile , 
w s k a z u ją c  n a  o b o w ią z k i i z a d a n ie  s t r a ż a k ó w . 
N a  z a w o d a c h  w  g ru p ie  III m ie js c a  k o le jn e  z d o 
b y ty  s t r a ż e :  B o h ro w n ik i 183 p k t., D o b ie s z o -  
w ice  119 p k t .;  w  g ru p ie  IV : S trz y ż e w ic e  117 
p k t., ż y c h c ic e  111 p k t., K a m y c e  101 p k t. ,  R o - 
g o ź n k i 68 p k t. Ju ry  s ta n o w ili  p p . k o m e n d a n t 
M a d la , Z a id le r , F ra su n k ie w ic z .

—  WOJSKO W ZAWIERCIU. P ro je k t  p rz e 
n ie s ie n ia  2 3  p u łk u  a r t .  p o lo w e j z  B ę d z in a  d o  
Z a w ie rc ia  w k ra c z a  o b e o n ie  n a  re a ln e  tó r y .  
T o w . A kc. „ Z a w ie rc ie "  o d s tę p u je  n a  rz e c z  w o j
sk a  d w a  p ie rw sz e  d o m y  o d  s t ro n y  b o isk a  s p o r 
to w e g o . R ó w n ie ż  z a r z ą d  T o w . S o sn . F a b r . 
R u r  i Ż e la z a  o d d a  ze s w e g o  b lo k u  k ilk a  d o m ó w  
n a  p o m ie sz c z e n ie  w o jsk a . B y ć  m o że , że  s p r o 
w a d z e n ie  w o js k a  d o  Z a w ie rc ia  o ż y w i m ie jsc o 
w y  h a n d e l. (Hu)

łuna pożarów v  OUb U od i
t,

Zm m ow iec w  o^miu* — JU a r c l i a c i c c
Z 01'k'usz.a donoszą o klęsce pożarów, 

jaka nawiedziła małe miasteczko Żarno
wiec w Olkuskiem, w większości zamie
szkałe przez żydów, oraz wieś Marcbo" 
oice w M'iech'0'wskietrr. W  Żarnowcu po
żar strawił sześć domów mieszkalnych i

tylko poświęceniu straży zawdzięczać 
należy, że ogień zdołano ugasić. Żarno
wiec Cały prawie jest zbudowany z drze
wa, to też pożar zagrażał całemu miastu.

W  Marcbooicach ogień wybuchł tak 
gw ałtow nie, że m ieszkańcy ledwie uszli

MiechowshiBin
częściowo spalone
z życiem. O ratunku nie było nawet co 
myśleć. Ogień strawił 7 gospodarstw, a 
tamę zwycięskiemu pochodowi niszczą" 
cego żywiołu, stawiła grupa drzew, ratu
jąc wieś od zagłady. Strat na razie nie 
obliczono.



w ś ró d  in n y c h  rz e k  w y la ła  ró w n ie ż  i P rz e m s z a . I lu s tr a c ja  n a s z a  p rz e d s ta w ia  w y le w  P r

Z d e f r o u d o w o n e  n o  w p l i o r i i
Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa

trywał w ub. czwartek ciekawą sprawę, 
charakteryzującą dzisiejsze czasy. Na ła
wie oskarżonych zasiadł kasjer kasy ko* 
fejfci wąskotorowej Przy Okr. Dyrekcji 
Kolejowej w Katowicach Alfred Niewie- 
■dziioł z Katowic, któremu akt oskarżenia 
zarzucał sprzeniewierzenie na szkodę ko
lei państwowych 33.037,18 zł. Nadużycia 
te popełniał oskarżony od roku 1928 do 
fipca 1933 r. Według aktu oskarżenia o- 
skarżony popełniał nadużycia w ten spo
sób, że gdy kiijenci wpłacali pieniądze, 
Niewiedzioł na jednym kwicie, który wrę
czał wpłacającemu w ypisyw ał rzeczyw i
ście w płaconą sum ę, zaś na kw itach, k tó
r e  pozcAlawały w  kasie kolejowej w ypi
sy w a ł m niejszą sum ę, a resz tę  p rzy w ła 
szcza ł sobie. Gdy w  Iipcu 1933 r. zjawiła 
się w kasie komisja ministerialna i badała 
księgi, wtenczas oskarżony zjaw ił się do
brow olnie u sw ego bezpośredniego p rze
łożonego i p rzyzna ł się do nadużyć.

Na rozprawie oskarżony do winy się 
przyznał i podał, że pieniądze sprzenie
wierzone zużył na  pokrycie  drobnych 
niedoborów  w  kasie, na pożyczki udzie
lane sw ym  przełożonym  i kolegom, o raz  
(jako sek re ta rz  koła i pow iatu  N. Ch. Z. 
P .) na agitację przedw yborczą , gdyż z 
N. Ch. Z. P . na agitację p rzedw yborczą  
nic nie o trzym ał. Dalej podał oskarżony, 
że  po dopuszczeniu się p ierw szych  nad
użyć począł pić w ódkę i z  tego powodu 
część sprzeniew ierzonych pieniędzy zu
ż y ł dla siebie. Sędzia zw rócił jednak o* 
skarżonem u uw agę na zeznania niektó
ry ch  św iadków , że od pożyczonych tym  
św iadkom  pieniędzy pobierał od 6 do 10 
procent.

W  dalszym  ciągu sw ych zeznań oskar
żony podał, że  asesor Socha, k tó ry  p rze
g lądał jego m iesięczne spraw ozdania ka
sow e, pożyczy ł od niego ratam i około 6 
do  7 ty sięcy  zł. następnie jego przełożony 
naczelnik Hanem an pożyczył od niego 5 
do  6 ty sięcy  zł. w iedząc, że oskarżony 
z ab ra ł te  pieniądze z k asy . Nadmienić 
w ypada, że  asesor Socha już zm arł, a na- 
czelink H anem an do dnią dzisiejszego je
szcze spełni służbę , .Przewodniczący,,/w 
czasie-’ Przesłuchania rzeczoznawców 
zwrócił uwagę na fakt możliwości, że o- 
skarżony mógł w kasie kraść p rzez całe 
5 la t i nadużycia nie zosta ły  w y k ry te . 
R zeczoznaw ca zeznał, że trz y  razy  w  ro 
ku kontrolow ano kasę, jednak na trop  nad
użyć by ło  bardzo ciężko w paść, gdyż o- 
skarżouy  bardzo sp ry tn ie  się urządzał.

W  dalszym ciągu oskarżony powoły
wał się na swą pracę społeczna, p rzed
k ładając  szereg  zaśw iadczeń z Z. O. K. Z„ 
Zw . P ow st. Śl. i t. p. o rganizacyj. Z za
św iadczeń ty ch  w ynikało , że około tw o
rzen ia  tych  organizacyj poniósł niem ałe 
zasług i.

Prokurator domagał się  ukarania Nier 
wiedzioła przyznając mu jako okolicz
ność łagodzącą fakt, że  w  kasie by ła  nie
dosta teczna  kontrola, a jako okoliczność 
obciążająca to, że  k rad ł, mimo, że praco
w a ł społecznie.

Sąd skazał oskarżonego n a półtora r r r  
ku więzienia z zaliczeniem aresztu śled
czego bez zawieszenia kary i na utratę 
praw obywatelskich przez 10 lat. W  mo-

J t c a d B ie  w e s e l e ?
N a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  S ą d u  O k rę g o w e g o  

w  K a to w ic a c h  z a s ie d l i  w  uib. c z w a r te k  K a ro l 
L e lo n e k , T o m a s z  B ro n c e l ,  F r a n c is z e k  K a s z y c a  
i W ilh e lm  R u s in  z  K ra s o w y c h , k tó r z y  u d a li  s ię  
w  l i s to p a d z ie  u b . r o k u  n a  z a b a w ę  w e s e ln ą  i 
w y w o ła l i  ta m  a w a n tu r ę .  K łó tn ia  z a m ie n i ła  s ię  
w n e t  w  b ó jk ę , w  to k u  k tó r e j  n ie ja k i  ̂ S o jk a  
P a w e ł  z ° s t a ł  w  n ie lu d z k i s p o s ó b  p o b i ty . N a  
r o z p r a w ie  o s k a rż e n i  do  w in y  s ię  n ie  p rz y z n a 
l i , a  o s k a rż o n y  B ro n c e l ,  t łu m a c z y ł  s ię ,  ż e  on  
w ła ś n ie  z o s ta ł  w  c z a s ie  bój.ki ta k ż e  p o b i ty .

S ą d  s k a z a ł  L e lo n k a  i B r o n c la  n a  8 m ie s ię 
c y  w ię z ie n ia , z  z a w ie s z e n ie m  w y k o n a n ia  k a 
r y  n a  5  la t ,  r e s z t ę  z a ś  o s k a rż o n y c h  u w o ln ił  
d la  b r a k u  d o s ta te c z n y c h  d o w o d ó w  w in y .  (s)

tywacih wyroku sąd podkreślił, że jako 
okoliczność obciążającą przyznano oskar
żonemu jego pracę społeczną, gdyż wła
śnie pod jej płaszczykiem kradł. Dalej 
sąd podkreślij, że oskarżony przed sądem 
powinien się w stydzić pow oływ ania się 
na jego p racę społeczną. Ta okoliczność 
nie może być brana przez sąd pod uwagę, 
gdyż w takim razie nazw a pracow nika

społecznego rów nałaby  się nazw ie z ło 
dzieja.

Pozatem rozprawa w-ykazała, że w  ka
sie kolejki wązko-torowej przy Okręgo
wej Dyrekcji Kolejowej w Katowicach 
działy się rzeczy, które natychm iast win
ne być dodatkow o zbadane przez kom pe
tentne w ładze i raz  na zaw sze  usuniete.

(s)

Nożem Kuchennym zamordował Krala
J£rn>an>a sprzeczka rodzinna rv (Rudzie ŚL

W  ubiegły czwartek, w godzinach po- trągedja rodzinna, której ofiarą padł 25- 
łudniowych, wydarzyła się w Rudzie Ślą- letni Wincenty. Stanik, 
skiej ' (pow. Swiętochłowicki) krwawa Pomiędzy Wincentym, a jego bratem,

23-letai,m Alojzym Stanikiem, doszło dtf 
ostrej sprzeczki, w  wyniku której, Alojzy 
dobył ze stołu nóż kuchenny, którym za
dał swemu starszemu bratu szereg rat* 
kłutych, kładąc go trupem na miejscu. 
Zwłoki Wincentego odstawiono do miej
scowej kostnicy, a bratobójcę aresz tow a
no i odstaw iono do dyspozycji sędziego 
śledczego p rzy  Sądzie O kręgow ym  w; 
Chorzow ie.

Jak wykazały wstępne dochodzenia, 
sprzeczka wynikła z powodu konkuren
cji przemytniczej. Mianowicie bracia Sta- 
nikowie byli zawodowymi przemytnika
mi. Na tle podziału zysków z ostatnio 
przemyconych towarów wyniknęła po
między braćmi ostra  sprzeczka, k tó ra  za
kończyła się tak  tragicznie.

Dalsze dochodzenia trwają, (s)

Krasny wynedek oastacka
W  C z e la d z i  T e o d o r  K o n ie c z n y  u le g ł s t r a 

sz n e m u  w y p a d k o w i. P a s ą c  k ro w ę , p r z e w r ó c i ł  
s ię , p r z y c z e m  s p ło s z o n e  b y d le  p o d e p ta ło  g o  
ta k  s t r a s z n ie ,  ż e  z e  z ła m a n ą  k i lk a k r o tn ie  r ę k ą
i o b ra ż e n ia m i w e w n ę tr z n e m i,  u m ie s z c z o n o  g o  
w  sz p ita lu .

Skandaliczne stosunki na „Upnie" i „Małgorzacie4*
TL firg&sndni p r a c y  w  Z a g la ę ln ln n

I n s p e k to r  p r a c y  p. R y c h lo w sk i p rz e p ro w a 
dził in sp e k c je  n a  k o p a ln ia c h  L ip n o  w  L a g i-  
s z y  i M a łg o rz a c ie  w  B ę d z in ie , s tw ie rd z a ją c  
sk a n d a lic z n e  w p r o s t  s to s u n k i.

O b y d w ie  k o p a ln ie  n ie  u d z ie la ją  ro b o tn ik o m  
zu p e łn ie  u r lo p ó w , k a ż ą  im  p r a c o w a ć  w  n ie

dz ie lę  i ś w ię ta  z a  n o rm a ln e m  w y n a g ro d z e n ie m , 
w s trz y m u je  z a ro b k i, n a  M a łg o rz a c ie  n a w e t  ro 
b o tn ic y  nie m a ją  k s ią ż e c z e k  o b ra c h u n k o w y c h , 
a  p ie n ią d z e  o trz y m u ją  w  m ie sz k a n iu  p ry w a t-  
nem , n a  u licy  i t. p. W  k o p a ln ia c h  b r a k  r e g u 
lam in ó w , a  ro b o tn ik ó w  w y z y s k u je  s ;ę  w

Józiu najdroższy, wróciłeś!?
S m u ln y  p o w r ó i  insfieżo z ł o d z i e i  «

Przed kilku dniami donosiliśmy o u* 
cieczce niejakiego Józefa Synczkowskie- 
go z Dąbrowy, z,a którym wysłano listy 
gończe i po kilku dniach zdołano go ująć. 
Synczkowski w kilka dni po ślubie, ko
rzystając z tego, że żona poszła po wo
dę, ukradł jej 900 zł., poczem zbiegł. Zroz
paczona kobieta nie mając innej rady 
zm uszona była  udać się o pomoc do Poli
cji. W idać było  jednak, że w ięcej jej 
chodzi o m ęża, aniżeli o stracone pienią
dze.

Sbiegłego zdołano ująć w Niwce, w je
dnej z knajp, jednak „gołego jak święty 
turecki1*. W  ciągu 4 dni nierozumny żon-

koś zdołał stracić ciężko ciułany grosz 
przez żonę.

Synczkowski twierdzi, że jeszcze ni
gdy w życiu nie zabawił się porządnie, 
to też choć raz postanowił użyć. Gdy o- 
kradziona i opuszczona żona dow:edziała 
się o odnalezieniu zbiega, szalała z rado
ści, a zobaczywszy niewiernego męża 
rzuciła mu się na szyję z okrzykiem . J ó 
ziu najdroższy, w róciłeś?!"

O pieniądzach taktowna kobieta n a 
wet nie wspomniała. P. Józef jednak, mi
mo Przebaczenia żony musi ponieść smu
tne konsekwencje swego czynu.

Śmierć ucznia na torze kolejowym
f̂twatszw,ivjr i r i jp e t le f t  nv 3fimton>i€€icfó - ial6£&ii

Dn. 25 bm. o godz. 14,15 na torze ko
lejowym, przy ul. Lisa w Załężu pociąg

Lort, potrącony parow ozem , doznał przew ieziono go do szpitala 
złam ania podstaw y czaszki, złam ania rę- w Katowicach.

miejskiego

osobowy, zdążający z W . Hajduków do ki i n-ogi oraz ogólnych obrażeń ciała.
Katowic najechał przebiegającego prze* 
to ry  kolejowe 13-letniego ucznia szkolne 
co  Helm uta L orta  z  Załęża (ul. L isa 5).

Obsługa kolejowa ciężko rannego L o r
W  drodze do szpitala na skutek odnie

sionych okaleczeń L ort zm arł. s te  odzy-
ta  zab ra ła  pociągiem do Katowic, skąd skaw szy  przytom ności.

o k ro p n y  sp o s ó b . I n sp e k to r  sp is a ł p ro to k ó ły  i 
w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  w z g lę d e m  w ła śc ic ie la  
z a s to s u je  o d p o w ie d n ie  s a n k c je .

O H ^ tK a p ta c w ls a c lc  B an K ow ej4’
U rz ę d n ik o m  H u ty  B a n k o w e j w  D ą b 'o w ie  z  

d n ie m  1 b m . o b n iż o n o  p la c e  o 10 d o  20 p ro c .

Pmjęcta i zwolnienia
S o lv a y  w  G ro d ź c u  p rz y ją ł 15 ludzi, w  S trz e 

m ie sz y c a c h  ro b o tn ic y  n a  w ła sn y  ra c h u n e k  u ru 
chom ili h u tę  s z k la n ą , d a w . „ T e p s “  z a tru d n ia ją c  
85  lud z i, h u ta  K a ta r z y n a  p rz y ję ta  36 ludzi, 
W e in s ie c h e r  w  B ę d z in ie  p rz y ją ł  31 ro b o tn ik ó w , 
F a b ry k a  sz k ła  w  Z ą b k o w ic a c h  w b re w  z a p o w ie 
dzi n ie  z o s ta ła  z a m k n ię ta , z a tru d n io n o  ta m  
87 ro b o n ik ó w , p ra c u je  je s z c z e  140, F iirs te n -  
b e rg  w  B ędzinie ,*  z re d u k o w a ł 34 ludzi, za 
t ru d n ia ją c  w  fa b ry c e  300. F a b ry k a  „O lkusz* ' w  
O lk u sz u  o g ra n ic z y ła  p ra c ę , p o z o s ta w ia ją c  w  fa 
b ry c e  ty lk o  200 ro b o tn ik ó w !

Skończenie Udowy drotf!
n a  M ó w n ic ę

R o z p o c z ę te  w  u b . ro k u  p ra c e  n a d  p r z e p r o 
w a d z e n ie m  d ro g i P o la n a  —  S z c z y t R ó w n ic a , 
p ro w a d z o n e  w  sz y b k ie m  te m p ie , s ą  ju ż  n a  u k o ń -  
sz e n lu . P rz y  p r a c a c h  z a ję te  s ą  p rz e w a ż n ie  
o c h o tn ic z e  d ru ż y n y  ro b o tn ic z e  o ra z  m ie js c o w i 
b e z ro b o tn i .  O d c in e k  te j  d ro g i w y n o s i  6 .5  k im , 
N a ra z ie  u k o ń c z o n e  z o s ta ły  ro b o ty  z iem n e  i ro z 
p o c z ę to  u k ła d a n ie  n a w ie rz c h n i k a m ie n n e j. D ro 
g a  m a  w y b i tn ie  c h a r a k te r  g ó rs k i  i p o s ia d a  k ilk a  
p ię k n y c h  s e rp e n ty n , k tó re m i p rz e r z u c a  s ię  z  
je d n e g o  z b o c z a  n a  d ru g ie . O tw a rc ie  d ro g i, 
k tó re  n a s tą p i  w  n a jb liż s z y c h  m ie s ią c a c h , p rz y 
czy n i s ię  d o  p o d n ie s ie n ia  tu ry s ty k i  n a  ty m  o d 
c inku , ja k  ró w n ie ż  d o  z a b u d o w a n ia  s to k ó w  
R ów nicy .,



—  Okropność! —■ przerwała cesa
rzowa, zakrywając twarz ręką. —  
—  Obok jakich przepaści w  życiu 
przechodzimy nieraz, nie przeczuwa
jąc, co się w nich ukrywa! Proszę pa
na, każ śledzić dalej owego szewca 
i donieś mi natychmiast, gdy dowiesz 
się czegoś nowego.

Komisarz ukłonił się i wyszedł.
Zaraz po jego odejściu zadzwoniła
—  Zamelduj mi —  rzekła do słu

żącego —  barona Kronau, skoro tylko 
przyjdzie. Hrabianka Felicja Szalen- 
berg ma także przyjść do m nie!

W  kilka minut później była już Fe 
licja w  salonie. Cesarzowa podała jej 
życzliwie rękę, którą młoda dziewczy
na gorąca ucałowała.

—  Felicjo, —  odezwała się Elźbie- 
ła łagodnie —  opowiadałaś mi nieda
wno, ®e baron Kronau kocha cię 
i że pragnie się koniecznie rozwieźć 
z swoją żoną, córką biednego szewca, 
którą zaślubił potajemnie!

—  Tak jest! —  szepnęło dziewczę, 
rumieniąc się. —  Maksymiljan nie ży- 
•.zv sobie niczego tak gorąco, jak roz
wiązania małżeństwa, zawartego w 
młodzieńczym szale i połączenia się 
ze mną. O Najjaśniejsza Pani! I  ja, 
chociaż mi żal tej biednej młodej ko
biety nie mogę zataić, że jedynem mo- 
jem marzeniem, jedynem szczęściem, 
jakiego pragnę, jeą.t... zostać żoną 
Maksymiljana!

—  A  ta inna, cóż się ma z nią 
stać? —  zapytała cesarzowa, patrząc 
przenikliwie w oczy Felicji. —  Co się 
ma stać z nią, jeżeli mąż, któremu bez
względnie zaufała, opuści ją?

—  Ona jest biedna, większa suma 
pieniędzy zadowoli wszelkie jej w y
magania!

—  Doprawdy? Jesteś o tem tak 
mocno przekonaną? A  jesteś też pe
wną miłości barona? Może on jednak 
więcej iż ciebie, kocha swoją żonę?

—  O, to być nie może! Za szcze
rość uczuć Maksymiljana odpowiadam 
moim honorem! —  zawołała Felicja z 
zapałem i podniosła dumnie swoją 
jasną główkę.

7) . Cesarzowa zadzwoniła znowu.
—  Czy baron Kronau już przy

szedł?
—  W  tej chwili wszedł do przed

pokoju! —  odrzekł służący.
—  Wprowadzić go za pięć minut! 

—  rozkazała, a po wyjściu lokaja rze
kła szybko do drżącej Fe lic ji:

—  Nadeszła godzina, w  której mu
sisz dowiedzieć się całej prawdy i to 
z ust samego barona. Dowiesz się, do 
której z was należy jego serce, którą 
kocha istotnie, a której miłość kła
mie. Ukryj«się tam, za portjerą, za
chowaj się zupełnie spokojnie i panuj 
nad sobą! Nie daj się unieść rozpaczy 
i zwątpieniu!

Felicja wykonała natychmiast roz
kaz cesarzowej i ukryła się za ciężką, 
jedwabną portjerą, a zaraz potem 
wszedł Maksymiljan do salonu. Błysz
czący mundur miał jeszcze na sobie, 
ale twarz jego pokryta była śmiertel
ną bladością, a włosy w nieładzie spa
dały na czoło. Złożywszy głęboki 
ukłon, stał w milczeniu na środku sa
lonu.

—  Baronie Kronau, —  zaczęła ce
sarzowa —  powiedz mi przedewszyst- 
kiem, ile wynoszą twoje długi? Ale 
na wszystkie moje pytania żądam pra
wdy, słyszysz pan? Nie pogarszaj 
kłamstwem położenia, w  jakiem się 
znajdujesz. W ięc  proszę!

—  Najjaśniejsza pani, —  odrzekł 
pułkownik ochrypłym ze wzruszenia 
głosem —  przyznaję, że zawiniłem 
ciężko. Jestem gotów poddać się naj
surowszej karze...

—  O tem później. Ile wynoszą 
długi pana?

—  Mniejwięcej dwakroć sto tysię
cy guldenów!

—  I w  jaki sposób chciałeś je spła
cić? . »> .

—  Miałem zamiar ożenić się bo
gato! —  szepnął baron zmieszany.

—  O kogo zamierzałeś się pan sta
rać?

—  O... o hrabiankę Felicję Szalen- 
berg.

—  Kochasz ją pan? Powiedz mi 
szczerą prawdę! Nie plam ust twych 
kłamstwem!

Maksymiljan stał, jak prawdziwy 
winowajca.

—  Ach —  szepnął —  to są męczar
nie! Daruj mi najjaśniejsza pani, od
powiedzi na to pytanie!

—  Przeciwnie, żądam jej stanow
czo! —  zawołała Elżbieta.

—  A  więc —  nie —  nie kocham 
jej! Szanuję ją, podziwiam i cenię w y
soko jej zalety serca, ale miłość moja 
należy do tej biednej, cnotliwej, nisko 
urodzonej kobiety, która jest moją żo
ną. Pomimo swego niskiego pocho
dzenia może się Józefina równać śmia
ło pod każdym względem z najwy- 
tworniejszemi damami stolicy. To 
anioł prawdziwy! Zgrzeszyłem wzglę
dem niej, obraziłem ciężko jej dumę 
i teraz pojąć nie mogę, że słuchając 
niegodziwych podszeptów mych kre
wnych, chciałem zdradzać tę szlachet
ną istotę i stać się łotrem prawdzi
wym ! I  w  samą porę —  doda! śmielej 
—  zjawił się anioł opiekuńczy, który 
otworzył mi oczy! Przejrzałem i spo
strzegłem, nad jaką stoję przepaścią! 
W iem , że będę musiał ciężko pokuto
wać, że będę musiał zdjąć ten mun
dur, z którego byłem tak dumny, nie 
jestem godzien nosić go dalej! Mają
tek stracony, stanowisko także, ale 
zniosę wszystko chętnie, byleby mi 
Józefina przebaczyła!

Cesarzowa głęboko była wzruszo
ną.

—  Przybliż się pan! —  rzekła ła
godnie. —  Posłuchaj, co ci powiem. 
Zbłądziłeś i zawiniłeś nietyłko wobec 
żony, ale i wobec innych jeszcze... 
Czas jednak goi wszelkie rany, trzeba 
tylko mieć szczerą chęć naprawienia 
złego. Chcesz pan to uczynić? Chcesz 
wynagrodzić krzywdy, jakie wyrządzi
łeś i odzyskać utracony honor? Chcesz 
sobie zdobyć ną nowo ukochaną żonę ? 
Uprzedzam pana, że droga, jaką ci 
wskażę, będzie ciernista... Namyśl się 
więc dobrze, zanim mi odpowies^!'*

Maksymiljan rzucił się na kolana 
i podniósł rękę jak do uroczystej przy
sięgi.

—  Jak  wierzę w  Boga Wszechmo
gącego! —  zawołał z uniesieniem. —  
Tak przysięgam ci Najjaśniejsza Pani,

że przyjmuję każdą pokutę, jaką na  
mnie nałożysz,- bez szemrania. Szacu
nek mej cesarzowej i mołeść mojej żo
ny —  tę będą odtąd gwiazdy, które 
mi świecić mają w ciemności mego 
życia ! One doprowadzą mnie do celu, 
do końca mych _ cierpień, i dodadzą 
odwagi i wytrwałości w  dobrem!

—  Niech Bóg pana ma w swej opie
ce! —  rzekła cesarzowa. —  W eź teraz 
ten list i przeczytaj go w twenj mie
szkaniu, nie prędzej! Dowiesz się z 
niego, co masz uczynić na przyszłość.

Mówiąc to, wręczyła mu zapieczę
towany list i dodała ciszej:

—  Bądź pan zdrów! Ręki podać 
panu nie mogę teraz, ale da Bóg do
czekać, nadejdzie i ta chwila, w  której 
z przyjemnością „uścisnę rękę uczci
wego człowieka! Potem ogłoszę sa
ma małżeństwo twoje z Józefiną Hil- 
per i wtedy nic już nie stanie na prze
szkodzie waszemu szczęściu!

.Maksymiljan schował list, spojrzał 
raz jeszcze ze łzami w  oczach na pięk
ną twarz cesarzowej i wybiegł z salo
nu. Elżbieta uśmiechnęła się zadowo
lona, ale zaraz potem spochmurniała 
znowu i szybko zwróciła się do drzwi, 
za których portjerą stała Felicja.

—  Biedne dziecko! —  szepnęła. —- 
Ile ona cierpieć musi! Trzeba pocie
szyć zdradzone a zawsze jeszcze pe- 
-wnie kochające jej serce.

Cichy okrzyk litości i żalu dobył się 
z ust cesarzowej, gdy rozsunęła jed
wabną portjerę. Felicja leżała zem
dlona na ziemi, z kurczowo zaciśnię- 
temi rękami.

—  Nie mogła znieść tego okrutne
go ciosu! —  myślała'Elżbieta. —  A  je
dnak dobrze, że wie wszystko. Chore 
jej serce wyzdrowieją, zwolna wpraw
dzie, ale wyzdrowieje.

Na dwukrotne dzwonienie cesarzo
wej weszła garderobiana.

—  Hrabianka Szalenberg zachoro
wała! —  rzekła cesarzowa. —  Jest to 
zemdlenie, które wnet pewnie przej
dzie. Proszę zanieść chorą do jej po
koju, posłać po doktora i uwiadomić 
mnie, gdy będzie lepiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Powozy udały się do Paryża, gdzie 
stosownie do życzenia króla, miał się 
odbyć akt ślubny w kaplicy Luwru. 
Arcybiskup objawił życzenie osobiste
go pobłogosławienia związku.

Gdy państwo młodzi przybyli do 
owietlonej tysiącem świateł i przepeł
nionej rojem panów i dam kaplicy ,u- 
kazał się arcybiskup w pontyfikalnych 
szatach i przedewszystkiem złożył po
zdrowienie królowi, który przybywszy 
z Wersalu, prawie równocześnie 
wszedł do obszernego, wysokiego, wo
nią kadzideł przepełnionego domu 
modlitwy.

B y ł to uroczysty i wszystkich obec
nych przejmujący widok, gdy margra
bia Spartimento i jego narzeczona, 
prowadzona przez króla, ukazali się 
w kaplicy i postępowali ku stopniom 
ołtarza w towarzystwie sędziwego ar- 
cypasterza, który w obecności króla 
i wielu innych świadków połączył ich 
z sobą węzłem małżeńskim i pobłogo
sławił.

Przemowa arcybiskupa była bar
dzo piękna i wzruszająca. Wspomniał 
on o wielu walkach i ciężkich próbach, 
które nowożeńcy przebyć musieli, a z 
których ich czysta i wierna miłość wy
szła zwycięsko.

—  Przez noc do śwdatła! —  zakoir- 
czył, poświęciwszy przedtem serdecz
ną wzmiankę pamięci Serafiny. —  Już 
chwile cierpień przeminęły, próby i 
walki już przebyte, uśmiecha się wam 
poranek, słońce rozprasza p o m rok i

czarnej nocy. W ita jąc wraz z wami 
radośnie tę jutrzenkę, życzę wam, aże
byście kiedyś przygotowani i pełni 
wiary, gdy ostania chwila wasza na
dejdzie, mogli powtórzyć: „Przez noc 
do światła!...

K ró l pierwszy przystąpił do nowo- 
zaślubionych i złożył im swoje życze
nia. Uklękli oni przed nim, ale monar
cha podniósł ich uprzejmym skinie
niem.

—  Biorę udział w  tem szczęściu, 
pani margrabino! —  rzekł do Adrjan- 
ny. —  Udział serdeczny. A  ponieważ 
twój małżonek dotychczas nie wyraził

owego życzenia, które mu wypełnić
przyrzekłem, chciałbym tobie, pani 
młoda, dać dowód mej życzliwości ma
łym upominkiem. Zamek Sarbonne z 
całą posiadłością i  urządzeniem ze
chciej przyjąć odemnie, jako podaru
nek weselny.

Adrjanna ucałowała rękę króla i 
rzekła kilka słów podzięki. Marceli u- 
szczęśliwiony był tym darem, dowo
dzącym, że król sercem swojem był 
zawsze przywiązany do niego. Obda
rzył młodą margrabinę posiadłością, 
która była miejscem urodzenia jej mę
ża, zamkiem, w  którym zamknięte by
ły wszystkie wspomnienia jego przyj
ścia na świat, jego matki i jego przod
ków, który zawierał w  sobie grobo
wiec i śmiertelne szczątki Serafiny.

P o s tę p ow a li k u  s to p n io m  o łta rz a  w  to w a rz y s tw ie  sę d z iw e g o  a rc y p a s te rz a

—  Będę cię niekiedy odwiedzał w  
zamku Sarbonne, pani margrabino! —  
dodał król jeszcze. —  Polubiłem i ce
nię twego małżonka i pragnę wiedzieć 
zawsze o dalszych waszych losach.

Powiedziawszy jeszcze kilka słów 
łaskawych do arcybiskupa, król opu
ścił kaplicę i powrócił do Wersalu.

Nowo zaślubieni przyjmowali na
stępnie powinszowania dam i panów 
dworskich, a wreszcie serdeczne, cho
ciaż prostemi słowami wypowiedziane 
życzenia starej Manon i poczciwego 
Starego leśniczego.

Po ukończeniu obrządku w  kaplicy 
Adrjanna i Marceli udali się do pała
cu Rohanów, przystrojonego bogato 
w kwiaty i wieńce.

W  pałacu oczekiwał mer Paryża i 
wyżsi dostojnicy miejscy, zaproszeni 
przez Marcelego, którzy jemu i jego 
małżonce złożyli swoje życzenia.

Marceli zaprosił swoich gości do 
zastawionej stołami sali jadalnej, w  
której sam z Adrjanną zajął miejsce.

Po  biesiadzie i po wzniesieniu toa
stu na cześć króla powstał i zabrał 
głos Marceli.

—  Pozwoliłem sobie —  mówił —  
zaprosić panów na mój ślub, ponieważ 
pragnę was prosić o wypełnienie jed
nego z moich najdroższych życzeń. 
Zadośćuczynienia temu życzeniu nie 
odmówicie mi, panowie, ponieważ mo
ja małżonka połączy się ze mną, aże
by prosić was o to. B y ł czas, kiedy 
dotknięty różnemi nieszczęściami, —  
znajdowałem się w ^-^Tstylji. Przypa
dek chciał, że spotkałem się tam z 
pewnym Grekiem, który mnie ustano
wił spadkobiercą swoich bogactw,

(Ciąg dalszy nastąpi)'
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Z W ie d n ia  d o n o s z ą :
M iasto przedstaw ia w yg ląd  zw ykły . 

Budynek, w  którym  zam knięto 144 naro
dow ych socjalistów , jest s trzeżony p rzez 
silne oddziały  w ojska. Dzielnice śródm ie
ścia są otoczone drutem  kolczastym . 
W szystk ie  dzienniki w y sz ły  dziś w  ob
w ódkach żałobnych.

Prasa poświęca zamordowanemu kanc
lerzowi gorące słowa uznania | potępia w 
stówach stanowczych morderstwo. Na
wet zbliżony do narodowych socjalistów 
..Wiener Neueste Nachricbten" wypowia
da się przeciwko puczowi. Dzcnniki pod
kreślają, że kanclerz Dollfuss padł na 
posterunku i że zamach stanu mc powiódł 
s ię .

W  W iedniu I S ty rii ogłoszono stan  
w ojenny. Radjo wiedeńskie ogłosiło, że 
praw o o sądach doraźnych zostaje  roz
szerzone na w szystk ie  w ypadki buntu.
Poczynając od 26 bm., od godz. 20'tej, 
muszą być zamknięte wszystkie domy. 
Publiczności po tej godzinie nie wolno 
znajdować się na ulicy. Wszelkie zgro
madzenia publiczne zostały zakazane.

Pox&trxeCanie 40 
xamaekoweów ?

Z Londynu donoszą: . .
W  c ią g u  n o c y  o trz y m a n o  w  L o n d y n ie  in

fo rm a c je , że  4 0 - tu  n a ro d o w y c h  s o c ja l is tó w  z 
p o ś ró d  ty c h , k tó rz y  b ra li u d z ia t w  n a p a d z ie  n a  
B a llp la tz , z o s ta ło  ja k o b y  w  n o c y  r o z s tr z e la 
n y c h .

ipowrót prezydenta Wli&łata
Z  W ie d n ia  d o n o s z ą :

P rezy d en t M iklas p rzerw ał swói urlop 
w ypoczynkow y, k tó ry  spędzał w  m iejsco
w ości W elden nad W oertehsee i p rzyby ł 
rano  do W iednia. P rezy d en t rozpocznie 
natychm iast konferencję w  spraw ie u tw o
rzenia now ego rządu.

Wicekanclerz książę Starbemberg, 
który znajduje się w Wenecji, po otrzy
maniu wiadomości o zamordowaniu kanc
lerza Dollfussa, odleciał samolotem do 
Wiednia, Wskutek burzliwej pogody i 
gęstej mgły pilot stracił kierunek i w po
bliżu Grazu zawrócił z powrotem do 
Wenecji, gdzie lądował w godzinach wie
czornych.

B . c z ło n e k  r a d y  n a ro d o w e j K u n s c h a k  zo
s ta ł  te le g ra f ic z n ie  w ezw a n y _  d o  W ie d n ia . F a k t  
te n  w y w o ła ł  p rz y p u sz c z a ln ie , ż e  K u n sc h a k , 
k tó ry  je s t  w y b i tn y m  p r z y w ó d c ą  d a w n e g o  
ro z w ią z a n e g o  S tro n n ic tw a  c h rz ę ś c ija ń sk o -sp o -  
łe c z n e g o  z o s ta ł  p o w o ła n y  n a  w a ż n e  s ta n o w isk o  
w  n o w y m  rz ą d z ie .

Z  W ie d n ia  d o n o sz ą :
W ic e k a n c le rz  k s ią ż ę  S ta h re m b e rg  p r z y b y ł 

d z iś  o  g o d z . 9 .30  r a n o  s a m o lo te m  z  W io c h  d o  
W ie d n ia . P o  p rz y je ż d z ie  u d a ł się  d o  u rz ę d u  
k a n c le rsk ie g o , g d z ie  o d b y ł k o n fe re n c ję  z m i

n is tre m  S c h u sc h in g g ie m  o ra z  m in is tre m  
F e y e m .

ckinteCcn miłował popełnić 
&anto&ój&two

Z W ie d n ia  d o n o s z ą :

Z kół p ryw atnych  donoszą, że  w y 
p a d k i w ie d e ń s k ie  rz u c iły  p o d e jr z e n ia  n a
posła austriackiego w Rzym ie dr. Rinte- 
Iena, k tó ry  by ł w ysuw any  p rzez hitle- 
row ców  na kanclerza now ego rządu. Rin- 
telen zosta ł w ezw any  do staw ienia się 
przed w ładzam i śledczeml.

W  ciągu nocy dr. Rintelen, k tó ry  był 
bardzo zdenerw ow any, usiłow ał popełnić

sam obójstw o. Je s t on  ciężko ranny  w 
p ierś i został przew ieziony do szpitala.

Z Londynu donoszą:
K o re sp o n d e n t R e u te ra  d o n o s i z W ie d n ia , 

ż e  s z e re g  p rz y ja c ió ł  v o n  R in te le n a  z o s ta ło  
a r e s z to w a n y c h . R in te le n  p rz e d  z a m a c h e m  s a 
m o b ó jc z y m  z o s ta w ił  p o d o b n o  lis t, w  k tó ry m  
o św ia d c z a ., iż n ie  p o z o s ta w a ł  w  ż a d n y c h  s to 
su n k a c h  ze  s p isk o w c a m i.

Z  W ie d n ia  d o n o sz ą :
W  p o łu d n ie  ro z e sz ła  s ię  p o g ło sk a , że  d r. 

R in te le n , k tó ry  w  ś ro d ę  w  n o c y  p o p e łn ił z a 
m a c h  s a m o b ó jc z y  z m a r ł. W ia d o m o ś ć  t a  n ie  zo 
s ta ła  d o tą d  s p ra w d z o n a .

Z  W ie d n ia  d o n o s z ą :
P o g ło sk i  o śm ie rc i R in te le n a  n ie  s p r a w d z i

ły  s ię . S ta n  j e s t  p o w a ż n y , a le  n ie  b e z n a d z ie j
n y . R in te le n  u m ie sz c z o n y  z o s ta ł  w  k lin ice  ch i
ru rg ic z n e j.

(f$ez Cesarza i fisiądza 
ctyak umierał HancCerz J)o££§uss

Z  W ie d n ia  d o n o s z ą :
Policjanci, którzy znajdowali się w  u- 

rzędzie kanclerskim w  czasie zamachu, 
opowiadają co następuje: Staliśmy na ko
rytarzu, gdy. nagle zjawiła się wielka licz
ba rzekomych wojskowych, k tó rzy  z  re
w olw eram i w  ręku  w ezw ali nas do pod
niesienia rąk  w  górę. Zostaliśm y rozbro
jeni i zakom unikow ano nam, że z polece
nia p rezyden ta  republiki będą członkow ie 
dotychczasow ego rządu aresztow ani imie
niem rządu  nowego.

Około godz. 13,45 pytali nas terory- 
ści, czy ktoś z nas zna się na nakładaniu 
opatrunków . Kiedy się paru  zgłosiło, z a 
prow adzono nas do kanclerza Dollfussa, 
k tó ry  leżał na ziemi bez przytomrfości, 
silnie k rw aw iąc. P rosiliśm y kom endanta 
pow stańców , aby w ezw ał albo lekarza, 
albo pogotowie. Kom endant odpow iedział, 
że nikogo nie w prow adzi do gmachu, w o
bec czego założono prow izoryczny  opa
trunek i ułożono kanclerza na otom anie, 
cucąc go w odą kolońską.

Kanclerz Dollfuss odzyskał przytom
ność i zażądał rozmówienia się z mini
strami. Na naszą interwencję został przy
wołany minister Fey. Kanclerz prosił, aby 
go odw ieziono do sanatorium , albo w e

zw ano lekarza i księdza. Ponow na in ter
w encja nasza u te ro rystów  pozostała  bez 
skutku, Kanclerz prosił ministra Fey‘a, 
aby starał sie unikać niepotrzebnego roz
lewu krwi. Następnie powiedział kanc
lerz, że pragnął tylko pokoju 1 prosi Boga 
aby p rzebaczy ł tym  k tó rzy  do niego 
strzelali, poczem  znów strac ił p rzy tom 
ność. k tórą  jednak w kró tce1 potem  znowu 
odzyskał, prosząc, aby pozdrow iono żo
nę i dzieci. Po k tó tk iej chwili jednak za 
czął konać K rew  buchnęła przez usta i 
kanclerz w yzionął ducha o godz. 15.45.

(powrót p. J)otCfu&6owoj
Z  R z y m u  d o n o s z ą :
W e czwartek o godz- 22.45 Mussolini 

osobiście zawiadomił panią Dollfussową o 
tragicznym zgonie jej małżonka. P. DoU- 
fussowa odleciała samolotem do Wiednia. 
Dzieci jej pozostały w Riccione pod opie
ką pp. Mussolinich.

Z  W ie d n ia  d o n o sz ą :
W d o w a  p o  ś. p . kanclerzu p;  Albina D oll- 

fussowa przybyła dziś w południe do Wiednia
sa m o lo te m  w ło sk im . P o g rz e b  k a n c le rz a  a u 
s t r ia c k ie g o  odbędzie s ię  prawdopodobnie w 
poniedziałek.

kój zostały przywrócone- Tak samo stłu
miony został bezwzględnie bunt w miej
scowości Ilz. Silne oddziały w ojska i po
licji m aszerują do Liezen, Loeben i Dona- 
wltz, aby tam  rozpędzić resztki pow stań
ców.

(X\etxtowania
Z  W ie d n ia  d o n o sz ą :
W  s to lic y  A u s tr ji  p a n u je  p rz y g n ę b ia ją c y  

s p o k ó j.  N a  g m a c h a c h  rz ą d o w y c h  i p r y w a t
n y c h  p o w ie w a ją  c h o rą g w ie , o p u s z c z o n e  n a  z n a k  
ż a ło b y  d o  p o ło w y  m a s z tu . N a  u lic a c h  m ia s ta  
k r ą ż ą  liczn e  p a tro le  w o js k a  i z b ro jn y c h  o d d z ia 
łó w  H e im w e h ry . C o  c h w ilę  w id a ć  z ie lo n e  k a 
re tk i  w ię z ie n n e . R o z p o c z ę ta  n a ty c h m ia s t  p o  
z lik w id o w a n iu  z a m a c h u  a k c ja  p o lic y jn a , d o p ro 
w a d z iła  d o  lic z n y c h  a r e s z to w a ń  w ś ró d  h i t le ro w 
c ó w  a u s tr ja c k ic h  i so c ja l is tó w , k tó ry c h  w s p ó ł
u d z ia ł w  z a m a c h u  z d a je  s ię  n ie  u le g a ć  w ą tp l i 
w o ś c i . W e d łu g  n ie s p ra w d z o n y c h  p o g ło se k  
l ic z b a  a re s z to w a n y c h  m a  d o c h o d z ić  d o  ty s ią c a . 
K o s z a ry , w  k tó ry c h  z a m k n ię c i ś ą  sp isk o w c y , 
o to c z o n e  s ą  za s ie k ie m  z d ru tu  ko le  w s tę g o  i 
s t r z e ż o n e  p rz e z  w o jsk o . R z ą d  o g ło s ił  k o m u n i
k a t ,  w  k tó ry m  z a p o w ia d a  su ro w e  u k a ra n ie  
m o rd e rc ó w  k a n c le rz a . S ta n ą  o n i p rz e d  s ą d e m  
d o ra ź n y m .

P o lsk i c h a rg e  d ‘a ffa ire s  w  W ie d n iu  p. G a 
w ro ń sk i z ło ży ł u  tr u m n y  k a n c le rz a  D o llfu ssa  
w ią z a n k ę  k w ia tó w . J e sz c z e  w c z o ra j  p. G a 
w ro ń sk i z to ży t r z ą d o w i a u s tr ia c k ie m u  k o n d o -  
le n c ję  w  im ien iu  r z ą d u  p o lsk ie g o .

pognteG

(Hoztuefiy w Styrji stłumione
Z W ie d n ia  d o n o sz ą :
Sekretarz stanu dla spraw bezpieczeń

stwa Karwinsky komunikuje o sytuacji co 
następuje: W  Wiedniu i na prowincji z 
wyjątkiem Styiji panował w ciągu nocy 
zupełny spokój, tak, że i w godzjńach ran
nych, dnia dzisiejszego nie nastąpiły żad
ne incydenty.

R ozruchy w  poszczególnych terenach 
S tyrji po najw iększej części zosta ły  zli

kwidow ane, dzięki energicznemu wkro
czeniu władz bezpieczeństwa. Pow stańcy, 
w  Judenburgu w  S tyrji. k tó rzy  obsadzili 
okoliczne w zgórze, skapitulow ali rano,
przesyłając starostwu następujące oświad
czenie: „Wobec zupełnie zmienionej sy
tuacji, jesteśmy zmuszeni złożyć broń“ 
Gmina Stainz w Styrji, która znajdowała 
się w rękach powstańców, jest znowu w 
rękach wojsk rządowych. Porządek i spo

Z W ie d n ia  d o n o sz ą :
W  c z w a r te k  w  p o łu d n ie  n a  z n a k  ż a ło b y  d z w o 
niły p r z e z  15  m i n u t  dzw ony w s z y s t k i c h  
k o ś c i o ł ó w  w i e d e ń s k i c h .  P ogrzeb  kancle
rza Dollfussa odbędzie się na koszt P a ń 
stw a. Zwłoki spoczną w katakum bach dla 
zasłużonych.

Z  W ie d n ia  d o n o sz ą :

P ogrzeb  kanclerza Dollfussa odbędzie 
się w poniedziałek, 30 lipca. W  dzień po
grzebu w szystk ie lokale rozryw kow e zo
staną  zam knięte. W  c z w a r t e k  
zw łoki kanclerza zosta ły  przew iezione z  
zachow aniem  cerem oniału, stosow anego 
p rzy  pogrzebach w ybitnych osobistości, 
do ratusza. Od ju tra  zw łoki w ystaw ione 
będą na w idok publiczny.

<Tc£e$tam Ojca św.
Z Rzym,u donoszą:
Wiadomość o zabójstwie kanclerza 

Dollfussa została w godzinach wieczor
nych zakomunikowana Ojcu Świętemu. 
Papież, głęboko wzruszony udał się do 
swej kaplicy prywatnej, gdzie spędził 
dłuższy czas na modlitwie. Ojciec Święty 
przesłał depesze kondolencyjną prezy
dentowi Miklasowi oraz udzielił błogosła
wieństwa apostolskiego rodzinie zmarłe
go kanclerza.

Humor
D W IE  Ż O N Y .

—  Ja k  s ię  m asz  
S ta s z k u ?  S zc z ę ś liw ie  
d o s ta łe ś  s ię  w c z o ra j  w  
n o c y  d o  d o m u  p o  n a 
sz y m  b u m lu ?

—  D ja b ła  ta m !  ż o n a  
n ie  c h c ia ła  ze  m n ą  an i 
m ó w ić !

—  D z ię k u j B o g u !  M o
j a  „ m ó w i"  d o  te j  p o ry  
b e z  p r z e r w y ! —

M IĘ S O .
—  T u , p a n ie  p ro fe 

so rz e , p r z e d s ta w ia m  p a 
n u  n a js ta r s z e g o  cz ło 
w ie k a  w  n a sz e m  m ieśc ie . 
L ic z y  l a t  9 0  i je s t  k o 
m in ia rz e m .

—  N ic n a d z w y c z a jn e 
g o ! Z n a n ą  j e s t  rz e c z ą , 
ż e  w ę d z o n e  m ięso  d ’u- 
ż e j s ię  t r z y m a , n iż 
z w y k łe .

O S T R O Ż N Y .
—  Ja k  p ó ź n o  w ró c isz , 

to  ż o n a  się  r z u c a  n a  
c ieb ie  z z ę b a m i...

—  O , co  d o  te g o  je 
s te m  sp o k o jn y , w id z isz , 
p rz e d  w y jśc ie m  s c h o w a 
łem  je j  z ę b y  d o  sz a fy .

S P O Ł E C Z N IC Y .
—  T y lk o  p o w s z e c h n e  

p r z y m u s o w e  o b y w a te l
s tw o  m o ż e  z a ra d z ić  z łe
m u ...

—  J a k to ?
—  N iech  s ię  n a ró d  

*u»uczy o b y w a ć  l
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w łaśn ie  tem u  cz ło w iek o w i, k tó re g o  p rz e d  n ie d a w 
nym  c zasem  n ien aw id z ił jak o  sw eg o  ry w a la .

T o  te ż  se rc e  siln ie m u b ilo , g d y  oko ło  godziny  
p ią te j u d a ł s ię  do Ja n u sza , by m u p rz y n ie ść  c ie k a 
w e w iad o m o śc i o Jo lanc ie .

M ark izę  z a a re sz to w a n o  teg o  dnia  rano . Prze
słu ch an ie  jej w y k a z a ło , że p rz e b ie g ła  ta  k o b ie ta  
p o tra fiła  s k o rz y s ta ć  z ręczn ie  z sa m o b ó js tw a  m a r
k iza .

W  czasie , g d y  u d a w a ła  om dlen ie , o b m y śliła  
sob ie  d o k ład n ie  sp o só b  sw e g o  p o s tę p o w a n ia . O po
w ie d z ia w sz y  w  policji zgodn ie  z p ra w d ą  o p rz e je 
chan iu  Ja n u sz a  i o tem , że  p o w o d o w a n a  lito śc ią  
W zięła go do sw e g o  dom u, p o czem  lęk a jąc  się n a 
s tę p s tw  sw e g o  lek k o m y śln eg o  k ro k u , p o d a ła  go 
w o b ec  le k a rz a  i s łu ż b y  za  sw e g o  m ęża , oznajm iła , 
że  p o p rzed n ie j n o c y  p rz y b y ł zu p e łn ie  n ie sp o d z ie 
w an ie  m ark iz . W  d u szy  z ru jn o w a n e g o  cz ło w ie k a  
ju ż  d aw n o  z ro d z ił s ię  p ie k ie ln y  p lan . P o s ta n o w ił 
on s k o rz y s ta ć  z fak tu , że  m a rk iz a  p o d a ła  n iezn a jo 
m ego  za n iego  i z a m o rd o w a ć  go, b y  zd o b y ć  500 ty s . 
liró w , na  k tó re  b y ł z a a se k u ro w a n y .

P ró b o w a ł on p o z y sk a ć  żonę d la  sw eg o  planu, 
k tó ry  o n a  o cz y w iśc ie  z o b u rzen iem  o d rzu c iła . U d a 
ło m u się  jed n ak  p rzek u p ić  starą słu g ę  U rak ę , k tó 
r a  po tra fi p rz y rz ą d z a ć  ró ż n o ro d n e  tru c izn y . P o 
n ie w a ż  jed n ak  o tru c ie  b y ło b y  się  w y d a ło , p o s ta 
n o w io n o  w  in n y  sp o só b  p o z b y ć  się  h ra b ie g o  D ę b 
sk iego .

Jo la n ta  p o tra fiła , ja k  w id z im y , w y w ik ła ć  się  
z n ieb ezp ieczn eg o  p o ło żen ia . S k o rz y s ta ła  z sam o 
bójstwa męża, by w Ość *  posiadanie sumy, na
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D o sk o n a le ! B a ro n  liczy ł w id o czn ie  n a  fo, że  
nik t się  n ie  dow ie  o ty m  jego  p o d stęp ie . I że w k ró t
ce w y k u p i w e k se l z p o sag u  żo n y . A le fa łs z e rs tw o  
podp isu  zo s tan ie  z a w sz e  fa łs z e rs tw e m .

A  g d y b y  ta k  s k o rz y s ta ł  z teg o  fakt,u?
L e w ic z  p o czą ł z a c ie rać  rę c e . M oże u d a  m u się 

za ro b ić  n a  te j sp ra w ie  k ilk a  ty s ię c y !  P ó jd z ie  do 
P ie tro w sk ie g o  i za  o b ie tn icę  m ilczen ia  o jego  c z y 
nie, z a ż ą d a  so w ite j z a p ła ty .

J a k  p o s ta n o w ił, ta k  u czy n ił. U b ra ł się szy b k o  
i w y s z e d ł z dom u.

C z e k a ło  go  jed n ak  ro z c z a ro w a n ie . G d y  b o 
w iem  z a p y ta ł s łu żąceg o , k tó ry  m u o tw ie ra ł d rzw i, 
c z y  p an  je s t  w  dom u, ten  o d p o w ied z ia ł m u, że n ie 
s te ty  w y s z e d ł p rz e d  chw ilą .

L e w ic z o w i w y d a w a ło  się  to  p o d e jrzan em , g d y ż  
■ewnym b y ł, że  s ły s z a ł  g ło s  b a ro n a  w  pokoju , 
'ro s ił  te d y  s łu żąceg o , b y  się  p rzek o n a ł, c z y  n a -  

o raw d ę  p a n a  n iem a  w  dom u i w  raz ie , jeśli je s t, 
o dda ł m u jego  b ile t.

N agle d rg n ą ł. W  chw ili, g d y  s łu ż ą c y  o tw ie ra ł 
d rzw i, p ro w a d z ą c e  z p rzed p o k o ju  do salonu , L e 
w icz  u s ły sz a ł śm iech , k tó ry  m u się  w y d a w a ł 
og rom nie  zn a jo m y m . T a k  u m ia ła  się  ty lk o  śm iać  
N o ra !

R o z e jrz a w sz y  się  po  p rzed p o k o ju , z o b a c z y ł na  
w ie sz a k a c h  żak ie t, ró w n ie ż  d o b rz e  m u zn a jo m y  
i p a ra so lk ę  ze s re b rn ą  rą c z k ą , k tó rą  sam  n ied aw n o  
o fia ro w a ł N orze .

L e w ic z  po b lad ł śm ie rte ln ie .
W ię c  z d ra d z a ła  go  z ty m  c z ło w ie k ie m ?!
H a, te g o  m u n ie  d a ru je . N iech  d rż y  p rz e d  jeg o  

z e m s tą !



j  Str. S ^ S I E D E M  G R O S Z Y * * Nr.  204: «*» '27. 7. 34,

Fala powodzi dotarta do Grudziądza
Z Warszawy donoszą;
W o d a  w  W iś le  p o d  W a r s z a w ą  d a le ]  o p a d a  

I  w e d łu g  z a p e w n ie ń  p a ń s tw o w e g o  in s ty tu tu  
h y d r o g ra f ic z n e g o  n ie  n a le ż y  s ię  ju ż  s p o d z ie 
w a ć  p o n o w n e g o  p r z y b o r u  w o d y .

P o z io m  w o d y  s p a d a  o  1 c m . n a  g o d z in ę . 
P r z y c z y n  t a k  p o w o ln e g o  o p a d a n ia  w o d y  w  
iW iśle  s z u k a ć  t r z e b a  w  te m . ż e  w  Z a w ic h o śc ie  
p o z io m  w o d y  o d  w c z o r a j  s p a d ł  z a le d w ie  4 cm  
W p ły n ę ły  n a  to  u le w n e  d e s z c z e  w  p o w ia ta c h  
S a n d o m ie r s k im , Ja n o w sfk im , T a rn o b r z e s k im , 
o r a z  w  ś r o d k o w y m  b ie g u  reek ii i  n o w a  fa la  
p ow odzii-ow a n a  S a n ie .

W c z o r a j  p o d  P rz e m y ś le m  n a  Sam ie  p r z e 
s z ł a  k u lm in a c y jn a  fa la , o s ią g a ją c  2.10 m . p o 
n a d  p o z io m  n o rm a ln y .  F a la  t a  d z iś  r a n o  do 
t r z e  d o  -Z aw icb o s ta . N ie  j e s t  o n a  d la  W a r s z a 
w y  g r o ź n i .

S y tu a c j a  n a  w a ła c h ,  b ro n ią c y c h  W a r s z a w y  
p r z e d  p o w o d z ią  j e s t  b e z  z m ia n . W  d a ls z y m  
c ią g u  p r a c u ją  t a m  d r u ż y n y  ro b o tn ic z e .

9 0  Sandomieufkiem eiągCe 
głośnie

Z. S a n d o m ie rz a  d o n o s z ą ;
G w a ł to w n e  d e s z c z e , k tó r e  p a d a ją  w  S a n 

d o m ie r s k ie m , n ie  p o w s tr z y m u ją  o p a d a n ia  p o 
z io m u  w o d y  n a  W iś le , p is z c z ą  n a to m ia s t  d o  
r e s z t y  d o b y te k  p ° w o d z ia n ,  p r z e s z k a d z a ją c  w  
o b r o n ie  i  r a tu n k u  z a g r o ż o n e g o  m ie n ia . D e 
s z c z e  t e  u t r u d n ia ją  r a to w a n ie  n ie z a la n y c h  j e 
s z c z e  w a ló w ,  k tó r e  s ą  w  d a ls z y m  c ią g u  e n e r 
g ic z n ie  b ro n io n e .

W  d e ł*  W it ły
1 W  p o w ie c ie  W a r s z a w s k im  w o d a  m  W iś le  
O p ad a  i  lu d n o ść  z a to p io n y c h  o s ie d li  m ię d z y  
in n e m i i Z a w a d  z a c z y n a  p o w o li  p o w r a c a ć  do 
s w o ic h  s ie d z ib . P o d  R a jsz e w -e m  w  g m . J a 
b ło n n a  w z m a c n ia  s ię  r o z m o k łe  w a ły .  T a k  s a 
m o  w  n iz in ie  tom dankow skie jL

N a d  b e z p ie c z e ń s tw e m  c z u w a ją  M a j  d r u 
ż y n y  T a to w n ic z e  p o d  f a c h o w e m  k ie r o w n ic 
tw e m . L e k a r z e  s a n i ta rn i  r o z p o c z ę l i  b a d a n ie  
te r e n u .  W o js k o  p r z y d z ie lo n e  d o  p o m o c y , z o 
s t a ło  w c z o r a j  o  g o d z . 5 p o  p o ł. w y c o fa n e .

W  p o w ie c ie  S O c h a c z e w sk lm  p o d  W y s z y -

Obraz ffalefUl za... 3000 złoiycti
Z  W a r s z a w y  d o n o s z ą :
W obwieszczeniach licytacyjnych komor

ników sądowych w Warszawie coraz częściej 
f ig u ru ją  d z ie lą  s z tu k i,  s p r z e d a w a n e  n ie r a z  z a  
b e z c e n .  Tak np. u jednego ze zbieraczy dzieł 
sztuki zajęto o b r a z  M a te jk i  i o s z a c o w a n o  

p r z e z  k o m o rn ik a  ty lk o  n a  3.000 z ł .

Morderstwo pod Zawierciem
Z a w ie rc ie ,  26 . 7.
N a  łą c e  p o d  K o z ie g ło w a m i, p o w . Z a w ie r 

c ia ń s k ie g o , z n a le z io n o  z w ło k i k o b ie ty . D o c h o 
d z e n ie  u s ta liło , że  j e s t  to  66- le tn ia  w d o w a , 
M a r ja n n a  P łe tru s ia k .  Z o s ta ła  o n a  p o p rz e d n ie 
g o  d n ia  z a m o rd o w a n a  p r z e z  n ie z n a n e g o  s p r a w 
c ę , k tó ry  z a d a ł  je j  s z e re g  r a n  o s tre m  n a r z ę 
d z ie m  w  g ło w ę . D o c h o d z e n ie  ce lem  u ję c ia  
S p raw cy , w  to k u ,

W o d ij s io le  OKPdddici
g ro d e m , w o d a  u t r z y m u je  s ię  n a  p o z io m ie  412. 
W a ły  u tr z y m a n e ,  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n ie m a .

N a  z a la n y c h  te r e n a c h  g m in y  T u ło w ic e  w o 
d a  o p a d ła  o  80 cm .

P ło c k  m ia ł r a n o  p o z io m  w o d y :  449, W o d a  
o p a d ła  .o 31 c m . . . .

W e  W ło c ła w k u  p u n k t  k u lm in a c y jn y  m in ą ł  
w c z o r a j  o g o d z . 19 .pozy s ta n ie  w o d y :  507. 
O b e c n y  s ta n  w o d y  w y n o s i  480.

. P o s te r u n k i  w o d n e  n a  W iś le  z a a la r m o w a ły  
w c z o r a j  w ła d z e ,  iż  w Ł  Z a rz e c z u  z e r w a ła  s ię  
z  k o tw ic y  w ie lk a  t r a t w a  i p ły n ie  w  s t r o n ę  
W ło c ła w k a ,  z a g r a ż a j ą c  m o s to m . Z  W ło c ła w k a

w y je c h a ły  n a ty c h m ia s t  ■ ło d z ie  p o l i c y jn e ; t r a 
t w ę  z d o ła n o  z a t r z y m a ć .

W  K o ra b n ik a c h  s y tu a c ja  w .  d a ls z y m  c ią g u  
p o w a ż n a ;  lu d n o ś ć  z o s ta ła  e w a k u o w a n a .

K u lm in a c y jn a  fa la  p o w o d z io w a  p r z e s z ła  
j u ż  ,p r z e z  P ło c k , W ło c ła w e k  i  T o ru ń . N a jw y ż 
s z y  p o z io m  w o d y  w  P ło c k u  w y n o s i t  4.80, w e  
W ło c ła w k u  5.01 m . i w  T o ru n iu  6,08. O b e c n ie  
fa la  k u lm in a c y jn a  z b l iż a  s ię  d o  G ru d z ią d z a . 
W  p ią te k  w  p o łu d n ie  p r z e jd z ie  o n a  p r z e z  
T c z e w , o s ią g a ją c  w y s o k o ś ć  o k o ło  6 m . W  s o 
b o tę  r a n o  fa la  t a  s p ły n ie  d o  B a łty k u .

Wojska włoskie na granicy Aasfrji
Z R zym u donoszą:
P o  zaprzeczeniu  pogłoski o koncentra

cją w ojsk  na g ran icy  austriackiej w  go
dzinach popołudniow ych zosta ł w ydany  
kom unikat agencji S tefaniego, p o tw ier
dzający poniekąd pogłoski, k tó re  k rąży ły  
w  R zym ie i k tó re  ukazały  się w  prasie 
zagranicznej. Kom unikat ten brzm i:

„Na w iadom ość o  zam ordow aniu kanc
lerza Dollfussa, t. j. począw szy  od godz. 
16,25 i w obec ew entualności m ożliwych 
kom plikacyj zarządzono przegrupow anie 
sił zbrojnych, lądow ych 1 pow ietrznych 
k tó re  skierow ano ku gran icy  w  B renne 
i Karymtji. S iły  te  są w ysta rcza jące , by 
odpow iedzieć na w szelką ew entualność. 
Z w ażyw szy  jędnak, iż sy tuacja w  Austrji 
pow raca  do stosunków  norm alnych m o
żna przypuszczać, iż te  zarządzenia, po
dyktow ane p rzez ostrożność, będą w y 
starczające.

E  P a ry ża  donoszą:
K om unikat agencji Stefaniego, po

tw ierdzający  skierow anie p rzez rząd  w ło
ski w iększych sił lądow ych i pow ietrz
nych na granicę w łosko - austriacką w y
w ołał w  P a ry żu  liczne kom entarze, tem 
bardziej, że jeszcze dziś rano  jaknajika- 
tegoryczniej zaprzeczono tym  w iadom o
ściom . Z drugiej s trony  podkreślają ró w 
nież znaczenie faktu, że Mussofini nie
zw łocznie po przyjeździe do Rzym u od
b y ł najpierw  konferencję z gen. Bastroc* 
chi i Valle, podsekretarzam i stanu w  m i

n isterstw ie  w ojny i lotniotw a, a dopiero 
potem  z  podsekretarzem  stanu w  mini
ste rs tw ie  sp raw  zagran icznych , Suvi- 
chem, i szefem  biura prasow ego. Zarzą
dzenia w łoskie są  kom entow ane jako de
m onstracja polityczna.

Wams w Auslrji jeszcze trwa ja?
Z B e r l in a  d o n o s z ą :

N. B. I. pod nagłów kiem  „trw ające  
w alki w  A ustrji" donosi, iż w  S ty rii trw a  
jeszcze w alka  m iędzy pow stańcam i a 
wojskam i rządow em i. Z Salzburga odm a- 
szerow ały  oddziały  w ojskow e. P ra sa  po
południow a donosi rów nież o  rzekom o 
trw ających  w alkach na terenie całej Au
strii.

Przesuwanie Dez reznifalo
Z  W ie d n ia  d o n o s z ą :

Z arządzone p rzez  policję przesłucha
nia osób aresztow anych  w  zw iązku z 
środow ym  zam achem  stanu nie dopro
w adziły  do w y k ry c ia  w łaściw ego m or
dercy  kanclerza Dollfussa. Jed y n y  św ia
dek zam ordow ania kanclerza, jego ka
m erdyner ośw iadczył, że nie może sobie 
przypom nieć w yglądu osobnika, k tó ry  
dal do kanclerza śm iertelne s trza ły . Are
sztow ani odm aw iają zeznań zarów no w  
spraw ie przygotow ania zam achu, jak też 
co do osoby m ordercy Dollfussa.

S. S. samodzielną organizacją 
S. A. przed sądem

Z Berlina donoszą:
U rz ą d  p r a s o w y  p a r t j i  n a ro d o w o  -  so c ja l i

s ty c z n e j  o g ła s z a  w  M o n a c h ju m  n a s tę p u ją c e  
ro z p o rz ą d z e n ie  H it le ra :

„ W o b e c  d u ż y c h  z a s łu g  s z ta f e t  o c h ro n n y c h  
(S .  S .) ,  z w ła s z c z a  w  z w ią z k u  z w y p a d k a m i Z 
3  c z e rw c a  1934 r., p o d n o sz ę  je  d o  ra n g i  s a m o 
d z ie ln e j o rg a n iz a c ji  w  ra m a c h  n a ro d o w o -  
so c ja l is ty c z n e j  n ie m ie c k ie j p a r t j i  ro b o tn ic z e j .

P rz y w ó d c a  s z ta fe t  o c h ro n n y c h  p o d 'e g a  za 
te m , n a ró w n i z  sz e fe m  s z ta b u , b e z p o ś re d n io  
n a jw y ż s z e m u  d o w ó d c y  S. A . Z a ró w n o  s z e f  
s z ta b u ,  ja k  i p r z y w ó d c a  s z ta f e t  o c h ro n n y c h , 
n o sz ą  o b y d w a j p a r ty jn ą  r a n g ę  R e ic h s le i ie ró w " .

P o d n ie s ie n ie  s z ta f e t  o c h ro n n y c h  d o  ra n g i  
s a m o d z ie ln e j o rg a n iz a c ji ,  p o d n o s i  z  je d n e j  s t r o 
n y  z n a c z e n ie  ty c h  o d d z ia łó w , z d ru g ie j ś w ia d 
c z y , że  o r g a n iz a c ja  o d d z ia łó w  s z tu rm o w y c h  
(S . A .) u le g n ie  t a k  z a s a d n ic z y m  p rz e m ia n o m , 
iż  p r z e s ta n ie  p r a w d o p o d o b n ie  p e łn ić  d o ty c h 
c z a s o w ą  s w ą  ro lę . Od_ chw ili o b e c n e j  w y ż s z y  
d o w ó d c a  g ru p y  H im m le r, s z e f  s z ta f e t  o c h ro n 
n y c h , k tó ry  je s t  ró w n o c z e ś n ie  sz e fe m  ta jn e j  
p o lic ji R z eszy , k u m u lu je  w  sw y c h  rę k a c h  d w a  
b a rd z o  p o w a ż n e  c z y n n ik i p o rz ą d k u  w  N ie m 
c z e c h . P o d le g a ć  o n  b ę d z ie  b e z p o ś re d n io  
k a n c le rz o w i H itle ro w i, n a jw y ż s z e m u  d o w ó d c y  
o d d z ia łó w  sz tu rm o w y c h .

Z Berlina donoszą:
W e d tu g  k r ą ż ą c y c h  w e r s y j ,  o h r a d a je  o d  

2 -c h  ty g o d n i  w  M o n a c h ju m  p e w n e g o  ro d z a ju  
s ą d  w o js k o w y , z ło ż o n y  z  2-c h  c z ło n k ó w  s z ta 
fe t o c h ro n n y c h  (S .  S .)  i 1 p r z e d s ta w ic ie la  
k a n c le rz a  H itle ra . S ą d  te n  p ro w a d z i d o c h o d z e 
n ia  w  s p ra w ie  b u n tu  R o e h m a . D u ż a  ilo ść  p rz y 
w ó d c ó w  o d d z ia łó w  sz tu rm o w y c h  je s t  r z e k o 
m o  in te rn o w a n a  w  o b o z ie  k o n c e n tr a c y jn y m  w  
D a c h a u , g d z ie  o c z e k u je  w y ro k u . D o c h o d z e n ia  
w y k a z a ć  m ia ły , ż e  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  
p rz e d  3 0  c z e rw c a  p rz y ję ty c h  z o s ta ło  100 t y 
s ię c y  n o w y c h  c z ło n k ó w  d o  o d d z ia łó w  s z tu rm o 
w y c h  b e z  o f ic ja ln e g o  z a r e je s tro w a n ia  ich . 
R o e h m  m ia ł rz e k o m o  z a m ia r  u tw o rz y ć  so b ie  
z  n ich  p r y w a tn ą  g w a r d ję .

Zwpsii) f  Bisfisliii. i
w Krakowie

Szczegóły m o rd u  lw ow sk iego
Sprawca zbrodni nic odzysttal jeszcze przytomności

Z  L w o w a  d o n o s z ą :
W  z w ią z k u  z z a b ó js tw e m  n a  o so b ie  ś. p . 

J a n a  B a b ija , d y re k to ra  P a ń s tw o w e g o  G im 
n a z ju m  w e  L w o w ie , p ro w a d z o n e  n a  m ie jc u  
e n e rg ic z n e  d o c h o d z e n ie  u s ta liło  p e w n e  sz c z e 
g ó ły  i o k o lic z n o śc i m o rd u . M ia n o w ic ie  s p r a w c a  
m o rd u  c z e k a ł o k o ło  20 m in u t w  b ra m ie  d o m u , 
w  k tó ry m  m ie sz k a ł d y r . B a b ij. S p ra w c a  u b ra n y  
b y ł ja k  ro b o tn ik  i n ie  z w ra c a ł  sw o je n i  z a c h o 
w a n ie m  s p e c ja ln e j  u w a g i  n a  s ie b ie .

G d y  d y r . B a b ij  p o  w y jśc iu  z d o m u  z n a la z ł 
s ię  w  p o b liż u  b ra m y , p rz y  ul. św . P ie t r a  6, 
s p r a w c a  z  o d le g ło śc i 3— 5 k ro k ó w  strze lił, 
m ie rz ą c  w  g ło w ę . P ie rw s z y  s t r z a ł  ch y b ił, 
s p r a w c a  n a ty c h m ia s t  s trze li)  p o w tó rn ie  i 
tra f ił  B a b ija  w  le w ą  sk ro ń , ta k ,  ż e  k u ła  r o 
z e rw a ła  p r a w ą  c z ę ś ć  g ło w y . D y r . B a b ij p a d t 
n a  ch o d n ik  i z a k o ń c z y ł ży c ie .

S p ra w c a  p o  d o k o n a n iu  m o rd u  p rz e b ie g ł  k il
k a n a ś c ie  k ro k ó w  w  k ie ru n k u  c m e n ta r z a  Ł y -

Z  K r a k o w a  d o n o s z ą :
M e cz  p iłk i n o ż n e j m ię d z y  d ru ż y n ą  w ie d e ń 

s k ą  „ L ib e r ta s "  a  T e a m e m  C ra c o v ii i W is ły  z a 
k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  W ie d e ń c z y k ó w  w  
s to s u n k u  3 :2 .

c z a k o w sk le g o . P o c z ą tk o w o  u s iło w a ł on  u c ie 
k a ć  p rz e z  g ru n ta , u p ra w ia n e  p rz e z  o g ro d n ik ó w  
b u łg a r sk ic h . W  p e w n y m  m o m e n c ie  z a u w a ż y ł,  
ż e  je s t  ś c ig a n y , o d w ró c ił  s ię  w ię c  i s trz e lił  w  
k ie ru n k u  p o lic ja n ta , k tó ry  o d p o w ie d z ia ł s t r z a ła 
m i. S trz a ły  te  c h y b iły . W  p o b liż u  b u d y n k u  z a 
k ła d u  a n a to m ji  z a s z e d ł  s p r a w c y  d ro g ę  je d e n  
z ro b o tn ik ó w , k tó r e g o  je d n a k ż e  z a b ó jc a  s te -  
r o ry z o w a ł r e w o lw e re m . Z ko le i u s iło w a ł g o  za 
t r z y m a ć  p e w ie n  p ó r t je r ,  je d n a k ż e  i t e g e  z a 
b ó jc a  s te ro ry z o w a t.

W re sz c ie  p o  d a ls z e j u c ie c z c e  w id z ą c , że  
je s t  o sa c z o n y  s trz e lił  d o  s ie b ie , m ie rz ą c  p o d  
b ro d ę  i p a d ł  n a  z iem ię . O d w ie z io n o  g o  d o  sz p i
ta la , g d z ie  d o tą d  p rz e b y w a . Z  u w a g i n a  
g ro ź n y  s ta n  s p ra w c y  m o rd u , k tó ry  j e s t  n ie 
p rz y to m n y , n ie  o d b y ło  s ię  je s z c z e  ż a d n e  p r z e 
s łu c h a n ie . D a ls z e  d o c h o d z e n ia  w  to k u .
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Nora była rzeczywiście u Pietrowskiego. P rz y 
wiódł ją tam lęk przed pojedynkiem,, który czekał 
jej ukochanego. Starała się ona namówić go, by 
nie stanął na placu, ale daremnie. Pietrowski, jak
ikolwiek dreszcz go przebiegał na myśl o skutkach, 
jakie może pociągnąć ów pojedynek, nie mógł przy
stać na prośbę Nory, jeżeli nie chciał zgubić się 
zupełnie w  oczach wszystkich uczciwych ludzi.

Nagle, właśnie w  chwili, gdy Nora okrywała 
[twarz jego pocałunkami, ktoś zadzwonił. W  chwilę 
potem wszedł służący i podał baronowi bilet Ie- 
.wieza. _ _ ' , ' 1

—  Pietrowski, spojrzawszy na niego, osłupiał- 
Nora pobladła również i stała nieruchoma, sama nie 
„wiedząc, co czynić.

Baron, oprzytomniwszy, wepchnął ją do sy 
pialni i kazał służącemu wprowadzić gościa.

Jakkolwiek sercu mu biło niespokojnie, powi
ja ł Lew icza swobodnie i uprzejmie. .

Lewicz, nie dając poznać po sobie, iż wie, że 
Nora jest u Pietrowskiego, oznajmił baronowi, że 
będąc na tej ulicy, postanowił skorzystać z zapro
szenia jego i obejrzeć jego kawalerskie mieszka
nie, o co go dawno prosił. Po krtókiej rozmowie, 
Lew icz zaczął oglądać pokoje Pietrowskiego.
• Gdy podeszli do sypialni, Lew icz położył rękę 
na klamce; wtem z wewnątrz zamknięto drzwi.

W ięc  tam była ukryta Nora!
Lew icz zawrzał wściekłością, ale znowu nie 

dał tego poznać po sobie, lecz zaczął się śmiać 
5 „nabierać" barona, że chowa w. swej syoialni ja
kaś piękną kobietką

UJ WYOAC?
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Pietrowski zmieszany mocno tym epizodem, 
potwierdził jego przypuszczenie, mówiąc, że jest 
Jo pewna młoda chórzystka.

Po  krótkiej chwili rozmowy Lew icz pożegnał 
go, nie wspomniawszy nic ani o wekslu, ani o No
rze.

Po  jego odejściu Pietrowski wypuścił Norę 
2 ukrycia i poradził jej, by natychmiast wzięła 
automobil i zajechała do mieszkania Lewicza, zanim 
'ten tam przybędzie.

Ale i ten podstęp nie zdołał go zmylić. Lewicz, 
Oznajmiwszy Norze, że ma ważną sprawę do załat
wienia, odesłał ją do domu.

Gdy został sam, począł myśleć'o zemście. Nie 
daruje baronowi tego, że śmiał go zdradzić i ode
brać mu ukochaną.

Zabrawszy sfałszowany weksel i numer dzien
nika z wiadomością o wypadku fabrykanta, w y 
szedł z domu i wsiadł do dorożki. Woźnica spojrzał 
na niego z pewnem zdziwieniem, gdy się kazał 
wieźć... do dyrekcji policji!...

R O ZD Z IA Ł  L X X X V III .
Z  R Y W A L A  Z BA W C A .

Popołudniu po zbrodniczym zamachu Jolanty, 
'Janusz wzmocnił się już do tego stopnia po zatru
ciu gazem, że mógł przyjąć Michała Horowicza.

Horowicz musiał stoczyć ze sobą długą walkę, 
zanim się zdecydował wybrać do szpitala, w  któ
rym  umieszczono Janusza. Jakiż dziwny zbieg 
okoliczności zrządził, że musiał uratować ż y c ie

Humot
N A  W Y S T A W IE

P S Ó W .
W o ź n y :  —  Jest to ,  

p ro s z ę  p a n a , c z y s te j  
r a s y  fo x te rr ie r .

G o ść  z p ro w in c ji :  —  
T o  d z iw n e , m a c h a  o g o 
n em  i s z c z e k a , zu p e łn ie  
j a k  p ie s .

S T R A S Z N E
Z A K L Ę C IE .

—  A n te k , p rz e p ro ś - ż e  
s ię  z B ro n k ą .

—  Z B ro n k ą ?  n ig d y  f 
T o b y m  ci w o la ł ta k  d łu 
g o  ła s k o ta ć  la ta rn ię  w  
p ię tę , aż  s ię  d y re k to r  
g a z o w n i śm ia ć  z a c z n ie .

W  S Z K O L E
H A N D L O W E J.

—  G a n c p o m a d e r , co  
o z n a c z a ją  li te ry  „ p .p .“ , 
k tó re  s ię  w id u je  p rz y  
p o d p is ie  l is tó w  h a n d lo 
w y c h ?

—  D a w n ie j  to  o z n a 
c z a ło  p e r  p ro c u ra , a  d z iś  
t o  o z n a c z a  c h y b a :  p e w 
n a  p la j ta .

Z  P R Z E K O N A N IA .
—  C o p a n i w o li —* 

ta n g o  c z y  ru m b ę ?
—  Z p rz e k o n a n ia  ta n 

go-
—  J a k to ?
—  P rz e k o n a ła m  się , 

ż e  w  ru m b ie  c ią g le  s ię  
p rz e w ra c a m ,
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W niedzielę decydujące spotkanie o mistrzostwo Śląska
„ J f t a p r a ó d "  JE ip ira ijr , c « n  „tftiąsR" ŚwlGiocM&wfae ?

Dziwnym zbiegiem okoliczności staną 
w najbliższą niedzielę do decydującej roz
grywki o piłkarskie mistrzostwo Śląska 
dwaj najpoważniejsi konkurenci do tego 
tytułu: zeszłe i oczny mistrz Śląska Na* 
przód Lipiny i Śląsk Świętochłowice.

Spotkanie powyższe odbędzie się na 
boisku Śląska w Świętochłowicach i nie
wątpliwie ze względu na jedyny tego ro
dzaju poważniejszy mecz w tym dniu na 
Śląsku, ściągnie do Świętochłowic rekor 
dową ilość widzów.

Kto posiada szanse zdobycia tytułu 
mistrzowskiego, jest frnpującem pytaniem. 
Śląsk zadziwił ostatnio swoją rewelacyj
ną formą, bijąc naprzykład przed tygo
dniem pogromcę Austrji — AKS. Król. 
Huta w stosunku 5:0, a z Naprzodem zre
misował na boisku ostatniego 2 :2. Nale
ży przeto wnioskować, że Śląsk posiada 
lepszy atak i tyły. Naprzód zaś może się 
poszczycić przy'padkowem zwycięstwem 
nad Chorzowem w ub. niedzielę 3:2.

Sytuacja więc jest dość ciekawa. Na
przód, jak słychać, broniąc swego pre
stiżu, pragnie to spotkanie wygrać za 
wszelką etnę. Cóż jednak na tem skorzy
sta? Będzie mistrzem Śląska (nawet, gdy 
uzyska wynik remisowy). Rozgrywać bę- 
dz:e musiał we wszystkich grupach i o- 
kręgach spotkania o wejście do Ligi Pań
stwowej- Zmieni s'ę sytuacja na korzyść 
Naprzodu, gdy przegra spotkanie,' a to 
na skutek uchwały walnego zebrania P. 
Z. P. N., które uchwaliło, że Naprzód, w 
razie zdobycia drugiego miejsca w mi
strzostwach Śląska,, będzie dopuszczony 
do rozgrywek finałowych. (Uchwała ta 
jest pewnego rodzaju ekwiwalentem za 
zeszłoroczne skrzywdzenie Naprzodu 
przez władze PZPN.). Śląsk natomiast, 
gdy zdobędzie mistrzostwo, rozgrywać

€  p i i la o r
U S A  —  A U S T R A L JA  3 :3

F in a ło w y  m e c z  o  p u h a r  D a y is a  p o m ię d z y  
z w y c ię z c a m i  s t r e f  UiSA —  i  A u s tr a l ią  n a  lon
d y ń s k ic h  C o n try  k o r ta c h ,  z a k o ń c z a ł  s ię  n ie 
sp o d z ie w a n ie  z w y c ię s tw e m  A m e ry k i. A u s tr a 
lia , j a k  p o d a l iś m y  p r o w a d z i ła  ju ż  w  pfeT- 
w s z y m  dn tu  r o z g r y w e k  2 :0, w y g r y w a ją c  n a 
s tę p n ie  igrę p o d w ó jn ą  i o b a  s p o tk a n ia  g r y  p e r  
je d y ń c z e j .  W o o d  p o k o n a ł  p o  z a c ię te j  w a lc e  
C f a w f o r d a  6 :3  9 :7  4 :6  6 :2 . S tó e ld s  —  M c. 
G r a th  6 :4  6 :2  6 :4 . T e m  sa m  e m  A m e ry k a  w r  
g r a ła  p o w y ż s z e  s p o tk a n ie  3 :2  i  z m ie r z y  s ię  
w  f in a le  o  p u h a r  D aiy isa  z  A n g lją .

m
Admlra-Jnveiifiis 3:1 (2:0)
• W  p ie r w s z y m  sp o tk a n iu  w  p ó łf in a le  o  p u 

h a r  ś r o d k o w e j  E u ro p y ,  A d,m ira p o k o n a ła  w  
W ie d n iu  J u y e n tu s  w  s to s u n k u  3 :1 . B ra m k i  d la  
A d m iry  z d o b y l i  S ie g l, H u m m e n b 2T;ger i  N a- 
m em an p o  1. D la , W ło c h ó w  —  B o re l .

Przygotowanie tio świ&iowyctt 
igrzysk Kobiecych

P o  e l im in a c y jn y c h , o d b y ty c h  15 b m . z a w o 
d a c h  le k k o -a t le ty o z n y o h  P o ls k a  —  N ie m c y , 
k o m is ja  >,T r z e c h "  PlZLA  u s ta l i ła  l is tę  p o z o s ta 
w io n y c h  n a  o b o z ie  t r e n in g o w y m  k a n d y d a te k  
n a  w y ja z d  d o  L o n d y n u , ja k  n iż e j :  W a la s łe w i-  
c z ó w n a , W a js ó w n a , Ś w id e r s k a ,  K w a ś n ie w s k a , 
C e jz ik o w a  i F re Jw a J d ó w n a , o r a z  w a r u n k o w o  
N o w a c k a  i P r z y g o r s k a .  D o d a tk o w o  p r z y d z ie 
lo n a  z o s ta ła  M a m te u ffló w n a , O s ta te c z n y  s k ła d  
d r u ż y n y  d o  L o n d y n u , u s ta lo n y  b ę d z ie  p o  eli
m in a c ja c h , ja k ie  b ę d ą  p r z e p r o w a d z o n e  w  r a 
m a c h  p ię c io b o ju  o  m is t r z o s tw o  P o lsk i ,  k tó r e  
o d b ę d ą  s ię  w  W a r s z a w ie ,  d n ia  28 i  29 b m .

ml inrnlcSn wato zapaśniczych 
w Katowicach

W y n ik i w a lk  z  u b . ś ro d y  p rz e d s ta w ia ją  s ię  
n a s tę p u ją c o :  W  p ie rw sz e j  p a rz e  m u rz y n  T h o m 
so n  z m a g a ł s ię  z  T a rn o w e m , w a lk a  t a  n ie  d a la  
r e z u l ta tu . W  d ru g ie j p a rz e  B in d e r  w  18 m in . 
p rz e d n im  p a s e m  p o k o n a ł  M iazię . J a k  zw y k le  
a g re s y w n y  A lz a tc z y k  K ra u s  w  10 m in . b o c z n y m  
p a s e m  p rz y g w o ź d z ił  w ie d e ń c z y k a  G re e n a . R e
w a n ż o w e  s p o tk a n ie  K ru e g e ra  z  g ó rn o ś lą sk im  
o lb rz y m e m  G ra b o w sk im , z a k o ń c z y ło  s ię  n ie s p o 
d z ie w a n ie  z w y c ię s tw e m  K ru e g e ra  w  s to s u n k u  
3 :2 .

D z is ie jsz y  p ro g ra m  w a lk  p rz e d s ta w ia  s ię  n a 
s tę p u ją c o :  T o rn ó w  —  G a rk a w ie n k o , w  n a s tę p -  
n em  d e c y d u ją c e m  sp o tk a n iu  m u rz y n  T h o m so n  
■walczy z M iaz io . U lu b ien iec  p u b lic z n o śc i K ru e- 
g ę r  m a  d z iś  z a  p rz e c iw n ik a  K ra u sa , i w  o s ta t 
n ie j p a rz e  B in d e r  b ę d z ie  w a lc z y ł  aż  d o  re z u l
ta tu  z  o lb rz y m e m  G ra b o w sk im ,

będzie normalnie jako- drugi zespół ze Śląskiej któregokolwiek klubu, byłyby
Śląska w rozgrywkach o wejście do Li- 50-procentowe.
gi. Może się przeto zdarzyć, że Śląsk w Doczekamy się wówczas drugiego kłu
tym roku będzie miał, aż dwóch finali- bu w  Lidze Pastwowej, a przecież Ślą-
stów, a wtenczas szanse wejścia do Ligi skowi już dawno się to należy.

Po przegranej ifasecińskiege * Sztokholmie
B € a i c i @ € a r s f it f f i  n a d z i e j q

K u so c iń sk i, k tó r y ,  jaik w ia d o m o , s t a r to w a ł  
w  u b . w to r e k  w  w ie lk im  m ię d z y n a ro d o w y m  
m e tin g u  le k k o -a t le ty c z n y m  w  S z to k h o lm ie  w  
b ie g u  n a  3 k im . p r z e g r a ł  b ie g  do  r e w e la c y jn e 
g o  S z w e d a ,  N ie lse n a . S z w e d , n ie  ty lk o  .zd o b y ł 
p ie r w s z e  m ie js c e , a le  i p o b ił r e k o rd  ś w ia to w y  
P o la k a .  C z a s  N ie ls e n a , ja k  s ię  d o p ie ro  te r a z  
d o w ia d u je m y , w y n o s ił  8 :18 ,3 , K u so c iń sik ieg o  
8:28.4 .

N ie s p o d z ia n k ę  s p r a w i ł  n a m  .za to  K u c h a r 
sk i, n o w a  g w ia z d a  P o ls k a  w  b ie g a c h  ś r e d 
n ich . A c z k o lw ie k  z d o b y ł  o n  w  S iz to h o łm ie  3 
m ie js c e  w  b ie g u  n a  800 m tr ., je d n a k  w  o to 
c z e n iu  n a jle p s z y c h  b ie g a c z y  ś w ia ta .  Z w y c ię 
ż y ł  E a s tm a n  (U S A ) w  c z a s ie  1:50. 2) N e y  
(S z w e c ja )  1 :522 , 3) K u c h a rsk i  (P o ls k a )  1 :54.5

(n o w y  r e k o rd  P o ls k i) .  4 ) S z a b o  (W ę g ry ) .  P o 
z a te m  in n e  w y n ik i  s ą  n a s tę p u ją c e :  100 m tr . 
P e a c o k  (U S A ) 10.6, 2) E n g l (C z e c h o s ło w a c ja )
10,8. 3) S tro e m b e n g  ( S z w e c ja )  11. 200 m tr .  —  
Kanie (U S A ) 21,8 s e k . 2) E n g l (C z e c h y )  22,2. 
400 m t r .  —  H a rd in  (U S A ) 47.8 s e k .  2) S tro e m -  
b e rg  (S z w e c ja )  49,1. 3) W a c h ę n fe ld t  (S z w e 
c ja )  49,2. 110 p ło tk i :  B e a rd  (U S A ) 14.5 se k .
2) A lb reo h tse in  (N o rw e g ia )  15.2. K u la : 1) T o r -  
'ra n c e  (U S A ) 16 m tr .  2) N o r rb y  (S z w e c ja )  
15.19, 3) R a m m q u is t  ( S z w e c ja )  14.93. S k o k  w  
z w y ż :  Jo h n s o n  (U S A ) 2 m . 2) H o lv o rso n  (N o r
w e g ia )  1.90, 3) L u n d q u is t ( S z w e c ja )  1.90. 
T y c z k a :  L in d ib la tt ( S z w e c ja )  4 m . 2) L a n g e  
( S z w e c ja )  3.90 m . N u rm i b ie g a ł  o s ta tn io  w  
A bo  5 k im . i u z y s k a ł  c z a s  14:30 m in .

Faworyzowanie Kolarzy warszawskich
p r z e z  Zw iegzoelc S to lo a rs le ft

W  C e n tr a ln y m  In s ty tu c ie  W E  n a  B ie la 
n a c h  o d  6—20 s ie rp n ia  o d b ę d z ie  s ię  o b ó z  k o 
la r s k i  —  m a ją c y  n a  c e lu  p r z y g o to w a n ie  s z o 
s o w c ó w  d o  w y ś c ig u  B e rl in  •*— W a r s z a w a  (22 
— 26 s ie rp n ia ) .

D o  o b o z u  w y z n a c z e n i  z o s ta l i:  D u d a  (G a r 
b a rn ia  K ra k ó w ) , L a n g e  (H iCP P o z n a ń ) ,  W ię 
c e k  ( R e s u rs a  Ł ó d ź ) , O d a r tu s  (Ł ó d z k i K S ), a  z 
W a r s z a w y  K o rsa k -Z a le s k i .  K o rw in -P io tro w -  
sk i ,  Ig o , M o c zu lsk i (W T C ), O le c k i, L ip iń sk i 
(S k o d a ) , K ie łb a s a  (A m a to rs k i  R S .) , Ig n a c z a k , 
K a p ia k  ( P r ą d ) ,  S ta r e y ń s k i ,  Z ie liń sk i (L e g ja ) ,  
K om ortiiick i ( F o r t  B e m a ) .

D o  o b o z u  w y z n a c z o n o  jedyn i©  k o la r z y  
w a r s z a w s k ic h ,  d w u  z  Ł o d z i  i  D u d ę  z  K ra k o 

w a , p o m ija ją c  z u p e łn ie  n ie s łu s z n ie  z a w o d n i
k ó w  ś lą sk ic h . J e s t  to  j e s z c z e  je d e n  d o w ó d  ja k  
P o lsk . Z w . K o la rsk i, p o d o b n ie , ja k  in n e  z w ią z 
ki, b a g a te l iz u ją  so b ie  Ś lą sk .

U c h w a le n ie  p r z e z  W sz y s tk ie  k lu b y  ś lą sk ie  
y o tu rn  n ie u fn o śc i z a r z ą d o w i  P o lsk -  Z w . T o w . 
K o la rsk ic h  w  W a r s z a w ie ,  n a  s p e c ja ln ie  z w o 
ła n y m  w  ty m  c e lu  w a,lnem  z e b ra n iu  Ś lą sk ie g o  
Z w ią.zku T o w a r z y s tw  K o la rsk ic h  b ę d z ie  n a 
r a z ie  je d n ą  o d p o w ie d z ią  n a  p o c ią g n ię c ia  w a r -  
sz a w is tó w .

W  o s ta tn ie j  chw ili, ja k  się  d o w ia d u je m y  
n a  s k u te k  p ro te s tu  ś .  Z. T .  K. z o s ta ł R u ra ń s k i 
ró w n ie ż  w c ie lo n y  d o  o b o zu .

Igrzysko sportowe w Krakowie
a f t « 9 B » ^ a 2 « Q  o d  3  d o  G  s i e r p n i a

W  d n ia c h  o d  3 d o  6 s ie rp n ia  b r .  p o  r a z  
p ie r w s z y  o d b ę d ą  się  w  K ra k o w ie  w ie lk ie  
I g r z y s k a  S p o r to w e . M y ś l o rg a n iz a c j i  I g r z y s k  
w y stz la  o d  p u łk o w n ik a  A le k s a n d ra  W ó jc ic k ie 
go, k ie ro w n ik a  O k rę g o w e g o  U rz ę d u  W . F . d 
F W  O . K . V  i s p o tk a ła  s ię  z  g o r ą c e m  p r z y ję 
c ie m  z e  s t r o n y  w s z y s tk ic h  z w ią z k ó w  s p o r to 
w y c h  K ra k o w a .

Ideą przewodnią tej wielkiej im p re z y  s p o r 
to w e j j e s t :  s z e rz e n ie  k u l tu ry  s p o r to w e j  w ś ró d  
sp o łe c z e ń s tw a , p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  s p o r tó w  
w  K ra k o w ie , o r a z  p ro m ie n io w a n ie  ich  n a  z e 
w n ą t r z .  K r a k ó w  s p o r to w o  c z y n i  s ta r a n n e  
p r z y g o to w a n ie  d o  I -s z y o h  Ig rz y s k ,  n a  k tó r y c h  
p r o g ra m  z ło ż ą  s ię :

3 s ie rp n ia :  g o d z . 16.30 —  u r o c z y s te  o tw a r 
cie  Ig r z y s k  (b o isk o  T . S . W is ła ) ,  g o d z . 17 —  
m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  te n is o w e  ( P a r k  K ra 

k o w s k i) ,  g o d z . 17.30 —  z a w o d y  szczyptio rttóa- 
k a  Ś lą s k  —  K r a k ó w  (b o isk o  W is ły ) .

4 s ie rp n ia :  g o d z . 16 —  d . c. m ię d z y n a ro d o 
w y c h  z a w o d ó w  te n is o w y c h  ( P a r k  K r a k o w 
sk i) , g o d z . 20 —  z a w o d y  p ły w a c k ie  m ę s k ie  
L w ó w  —  K ra k ó w  ( P a r k  K ra k o w s k i) .

5 s ie rp n ia :  g o d z . 8 —  k o la r s k i  b ie g  s z ta fe 
to w y  (AL 3 M a ja ) , g o d z . 10.30 —  t ró jm e c z  
lekkoatletyczny panów Warszawa —  Ś lą s k  
—  K ra k ó w , o r a z  p o p is y  g im n a s ty c z n e  „ S o k o 
ła "  (b o isk o  W is ły ) ,  g o d z . 16 —  d . c. m ię d z y 
n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  te n is o w y c h  ( P a r k  K ra 
k o w s k i) , g o d z . 17 —  I. k r o k  w io ś la r s k i  ( p r z y 
s ta ń  S o k o ła ) ,  g o d z . 17 —  z a w o d y  p i łk a r s k ie  
B u d a p e s z t  —  K r a k ó w  (b o isk o  W is ły ) ,  oraiz 
u r o c z y s te  z a k o ń c z e n ie  I g rz y s k ,  g o d z . 20.30 —  
z a w o d y  p ły w a c k ie  k o b ie c e  oratz  z a w o d y  w  
p iłk ę  w o d n a ,  L w ó w  —  K ra k ó w  ( P a r k  K ra 
k o w s k i) .

Z życia Policyjnego Klubn Sportowego
w  S o s n o w c a

W  dn iu  28  c z e rw c a  b r . o d b y to  s ię  w  S o s
n o w c u  w a ln e  z e b ra n ie  P o lic y jn e g o  K lu b u  S p o r
to w e g o , p rz y  liczn y m  u d z ia le  c z ło n k ó w .

P o  w y g ło sz e n iu  s p ra w o z d a ń  p rz e z  u s tę p u 
ją c y  z a rz ą d , u d z ie lo n o  a b s o lu to r ju m , p o czem  
d o k o n a n o  w y b o ru  n o w e g o  z a rz ą d u . D o  z a r z ą 
d u  p o w o ła n i z o s ta li  p p .:  k o m . Z . S o so ło w ic z , 
k o m . B . K a rd a s ie w ic z , k o m . W . Ja s iń sk i, W ł. 
M a sło ń , W ł. O le k s ia k , J . M u c h a , O . K an e le r , 
W . Ja sz e w s k i i W . W ie s n e r .

W  to k u  o b ra d  p o ru sz o n o  s z e re g  z a g a d m e ń , 
d o ty c z ą c y c h  ż y c ia  s p o r to w e g o , p rz y c z e m  p o 
s ta n o w io n o  ro z s z e rz y ć  d z ia ła ln o ś ć  k lu b u  i z o r 
g a n iz o w a ć  s z e re g  n o w y c h  s e k c y j.  N a  cze le  
k a ż d e j s e k c ji  b ę d z ie  s ta ł  o f ic e r  P . P .  P o z a te m  
u c h w a lo n o  p rz y jm o w a ć  d o  k lu b u  o so b y  z  p o z a  
k o rp u s u  p o lic y jn e g o  w  c h a ra k te r z e  cz ło n k ó w  
w s o ie ra ją c y c h . C z ło n e k  w s p ie ra ją c y  b ęd z ie  
o p ła c a ł sk ła d k ę  w  w y s o k o śc i  1 zt. m ie s ię c z 
n ie , o tr z y m u ją c  w z a m ia n  b e z p ła tn y  w s tę p  n a  
w s z y s tk ie  im p re z y  k lu b o w e  (z a w o d y  p iłk a rsk ie , 
b o k se rs k ie , h o k e jo w e , ś l iz g a w k ę  i tp .) .

P o lic y jn y  K lub  S p o r to w y  p o s ia d a  n a s tę p u 
ją c e  s e k c je :  p iłk a rsk ą , h o k e jo w ą , b o k s e rs k ą ,
k o la r s k ą , le k k o a tle ty c z n ą , h ip p ic z n ą , te n iso w ą , 
p ły w a c k ą , s trz e le c k ą , tu ry s ty c z n ą ,  g ie r  ru c h o 
w y c h  i c ię ż k o a tle ty c z n ą .

S e k c ja  p iłk a rsk a  p o s ia d a  ju ż  p ięk n ie  z a p i
s a n ą  k a r tę  w  k ro n ic e  k lu b o w e j, a  ró w n ie ż  i 
s p o rc ie  z a g łę b io w s k im . D ru ż y n a  P o lic y jn e g o  
K. S. może się poszczycić, pięknemi wynikamij

a  o s ta tn io , w  r o z g ry w k a c h  o m is trz o s tw o  k la 
s y  „ A “ , w  tu rz e  je s ie n n o -w lo s e n n e j,  z d o b y ła  
z a s z c z y tn y  ty tu ł  w ic e m is trz a  z a g łę b io w s k ie g o . 
R ó w n ie ż  re z e rw a  (II d ru ż y n a )  u z y s k a ła  b a r 
d z o  d o b rą  lo k a tę  w  r o z g ry w k a c h  o  p u h a r  p o d -  
o k rę g u , z a jm u ją c  II m ie jsc e . S e k c ja  p iłk a rsk a  
z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  w  s ta d ju m  re o rg a n iz a c ji . 
W k ró tc e  d ru ż y n y  p iłk a rsk ie  P . K. S. w y s tą p ią  
„ n a  z ie lo n ą  m u ra w ę "  w  z m ie n io n y m  a  c z ę śc io 
w o  i o d m .o d z o n y m  sk ła d z ie .

S e k c ja  b o k s e r s k a  P . K. S. ro z w in ę ła  s ię  w  
o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  z n a k o m ic ie . R o z e g ra ła  
o n a  s z e r e g  z a w o d ó w  z  d ru ż y n a m i ś lą sk ie m i, 
w y g r y w a ją c  n ie m a l w s z y s tk ie . O s ta tn io  w  S o s 
n o w c u , n a  z a w o d a c h  z  d ru ż y n o w y m  m is trz e m  
ś lą s k a ,  P o lic y jn y m  K lu b em  S p o rto w y m  K a to 
w ic e  (W dn iu  1 lip ca  b r . ) ,  p o g ro m c ą  „ W a r ty "  
p o z n a ń sk ie j, k tó ry  d o  S o s n o w c a  z je c h a ł w  
s w y m  n a js iln ie js z y m  sk ła d z ie , b o k s e rz y  P o l. 
K . uS . S o sn o w ie c  w y g r y w a ją  w  p ię k n y m  s ty lu  
w s to s u n k u  8 ;6. P o  te m  z w y c ię s tw ie  d ru ż y n a  
P o l. K. S. w S o s n o w c u  w y s u w a  s ię  n a  cz o ło  
b o k s e rs k ic h  d ru ż y n  P o lsk i. W  n a jb liż sz y m  
c z a s ie  (p o c z ą te k  s ie rp n ia  b r . )  b o k se rz y  P . K. S. 
S o sn o w ie c  g o śc ić  b ę d ą  u s ie b ie  s iln ą  d ru ż y n ę  
K. B. „ S !a v ia "  z R u d y  ŚL, d ru ż y n o w e g o  w ice
m is trz a  Ś lą sk a .

S e k c ja  h o k e jo w a  w  u b ie g ły m  se z o n ie  z im o 
w y m , o p ró c z  r o z g ry w e k  o  m is trz o s tw o  ś lą s k ie 
g o  O . Z . H . L . g o śc iła  u  s ie b ie  d ru ż y n y  te j
miary co; „Sokół", „Wawel" i „Makkabi" z

K ra k o w a , o r a z  in n e  z  p o b lisk ie g o  ś lą s k a ,  u z y s 
k u ją c  z  n iem i b a rd z o  z a s z c z y tn e  w y n ik i. W  se 
zo n ie  z im o w y m  1934-35 d ru ż y n a  h o k e jo w a  z o 
s ta n ie  w z m o c n io n a  k ilk o m a  p ie rw sz o rz ę d n e m i 
g ra c z a m i. W y p a d a  n a d m ie n ić , ż e  p ię k n y  i 
z d ro w y  s p o r t  h o k e jo w y  z y sk u je  w  Z a g łę b iu  
c o ra z  w ię c e j z w o le n n ik ó w , d o w o d e m  c z e g o  
b y ła  o lb rz y m ia  w p r o s t  f re k w e n c ja  ( ja k  n a  s to 
su n k i lo k a ln e )  n a  te g o  r o d z a ju  im p re z a c h .

K o la rz e  i le k k o a tle c i P . K. S. t r e n u ją  p iln ie . 
T a k  jedini, ja k  i d ru d z y  b ę d ą  w y s ła n i n a  V. 
O g ó ln o -P o łs ic ie  Z a w o d y  S p o r to w e  P o lic ji, k tó re  
W je s ie n i b r . o d b ę d ą  s ię  w  W a rs z a w ie .

K o la rz e  w  d n iu  2 9  lip c a  b r .  b io rą  u d z ia ł w  
z a w o d a c h  sz o so w y c h  P . P . w o je w ó d z tw a  K ie
le c k ie g o , k tó re  ró w n o c z e ś n ie  b ę d ą  e lim in a c ją  
d o  o g ó ln o -p o lic y jn y c h  z a w o d ó w . Z a w o d y  k o 
la rsk ie  o d b ę d ą  s ię  w  S o sn o w c u  ( s t a r t  i m e ta )  
n a  p r z e s trz e n i  5 0  k im . N a  z a w o d y  te  z ja d ą  
p o lic ja n c i z  te r e n u  c a łe g o  w o je w ó d z tw a  K ie
le c k ie g o . T r a s a  p ro w a d z i p rz e z  c z ę ść  p o w . 
B ę d z iń sk ie g o  i s ę s ie d n ie  p o w ia ty  w o je w . ś l ą 
sk ie g o .

L e k k o a tle c i w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  s ie rp n ia  
b r . w y je ż d ż a ją  d o  C z ę s to c h o w y , g d z ie  o d b ę d ą  
s ię  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  p o lic ji w o j. K ie
le c k ie g o . Z a w o d y  t e  b ę d ą  m ia ły  ró w n ie ż  c h a 
ra k te r  e lim in a c y jn y , n a  o g ó ln o -p o lsk ie  z a w o d y  
sp o r to w e  P . P . w  W a rs z a w ie .

P o z a te m  P o lic y jn y  K. S. p ro w a d z i  z a p ra w ę  
d o  P . O . S . P ró b y  s p ra w n o ś c i  o P . O . S „  w  
k tó ry c h  u c z e s tn ic z ą  n ie m a l w s z y s c y  c z ło n k o 
w ie  k lu b u , o d b y w a ją  s ię  co p e w ie n  o k re s  c z a s u . 
W  1933 ro k u  176 c z ło n k ó w  P o lic y jn e g o  K. S. 
z d o b y ło  P . O . S. i O . S . (o d z n a k ę  s tr z e le c k a )  
ró ż n y c h  s to p n i. J e s t  to  p ię k n y  s u k c e s  i m o ż n a  
śm ia ło  rz e c , że  ż a d e n  z k lu b ó w  sp o r to w y c h  na 
te re n ie  n a s z e g o  Z a g łę b ia  n ie  w y k a ż e  s ię  t a k ą  
ilo śc ią  z d o b y ty c h  P . O . S. i O . S.

Z a p isy  n a  c z ło n k ó w  c z y n n y c h  d o  p o sz c z e 
g ó ln y c h  se k c y j ,  o r a z  n a  c z ło n k ó w  w s p ie ra ją 
c y c h  P . K. S ., p rz y jm u je  s e k re ta r i a t  k lu b u  p rz y  
ul. 3 -g o  M a ja  3  ( p a r te r )  w  S o sn o w c u  ( W v d r  
Ś le d c z y )  w g o d z in a c h  o d  8— 15.

G  
Za ro d y  propagandowe w pięsftiwHę 

na targowisko w Tarn. Gdracli_
Z T am ie n ia  P o d o k rę g u  IV  Ś lą s k ie g o  O k rę 

g o w e g o  Z w ią z k u  G ie r  S p o r to w y c h  o d b ę d ą  się  
w n ie d z ie lę , 29 b m ., od  g o d z . 13,30 p o c z ą w s z y  
n a  ta r g o w is k u  (p rz y  p a rk u  B r a c tw a  S t r z e l e c 
k ie g o )  w  T a rn .  G ó ra c h  z a w o d y  w  p ię s tó w k ę
0 m is t r z o s tw o  —  IJ s e r j a  —  p o m ię d z y  d r u ż y 
n a m i K S. „ J a s k ó łk a "  P i e k a r y  R u d n e , K. S. 
,iO d ra “  M ia s te c z k o , Z w ią z k u  R e z e rw is tó w  S o -  
w ic e , R S . „ P o lu s "  R e p ty  S ta r e ,  K P W . T a rn .  
G ó ry , K S . „ I s k r a "  L a s o w ic e , K S . „ Ś lą s k "  
T a rn o w s k ie  G ó r y  i T o w . G im n . „ S o k ó ł"  T a rn . 
G ó ry .

R o z g ry w k i  te  s ą  d a ls z y m  c ią g ie m  z a w . o 
m is t r z o s tw o  i o  p u h a r , w  k tó r y c h  d o ty c h c z a s  
z a jm u je  I m ie js c e  d r u ż y n a  Z w . R e z . S o w ic c . 
c z e g o  z a z d r o s z c z ą  j e j  in n e , p r a w ie  r ó w n e  
d r u ż y n y ,  k tó r e  s t a r a ć  s ię  b ę d ą  w y d r z e ć  R e 
z e rw is to m  p a lm ę  z w y c ię s tw a .  Z a p o w ia d a  się  
w ię c  o s t r a  w a lk a  o ty tu ł  m is t r z a , (P i)

i i
Sofcolc um&y w BogndcaciB

K ie ro w n ic tw o  S o k o la  B o g u o ic k ie g o  n ie  p o 
p r z e s ta je  w  s w y c h  d ą ż e n ia c h  o k o ło  o ż y w ie n ia
1 s p o p u la ry z o w a n ia  ru c h u  s p o r to w e g o  w  d z ie l
n ic y  H. Oibok zreorganizowanej drużyny star
sz e j ,  u ru c h o m io n o  w  o s ta tn im  c z a s ie  s e k c ję  
ju n io ró w , k tó r a  ju ż  d z is ia j  t a k  p o d  w z g lę d e m  
lic z e b n o śc i, j a k  i ja k o ś c i  z n a jd u je  s ię  n a  o d p o 
w ie d n im  p o z io m ie .

C h c ą c  im  d a ć  m o ż n o ś ć  z m ie rz e n ia  s w y c h  
s ił, o rg a n iz u je  k ie ro w n ic tw o  n a  n ie d z ie lę , dn. 
29 b m . o  g o d z . 14,30 n a  b o isk u  w  B o g u c ic a c h  
z a w o d y  le k k o a tle ty c z n ie  z  d r u ż y n ą  ju n jo ró w  
g n ia z d a  S ie m ia n o w ic . S p o tk a n ie  to  z a p o w ia d a  
s ię  c ie k a w ie  .ze w tzg lęd u  n a  r ó w n o rz ę d n e  s i ły  
o b u  Z e sp o łó w . D a je m y  r ó w n o c z e ś n ie  d o  w ia 
d o m o śc i, ż e  tr e n in g i  ta k  s e n io ró w , j a k  i ju n io 
ró w , o d b y w a ją  s ię  n a  b o is k u  „ S o k o ła "  w  p o 
n ie d z ia łk i , ś r o d y  i s o b o ty  o d  g o d z . 1 7 -te j .po
c z ą w s z y .  C h ę tn y m  ■ u p r a w i a n i a . s p o r tu  le k k o -  
a le ty c z n e g o ,  a  n ie  m a ją c y m  k o s t iu m ó w , w y 
p o ż y c z y m y  sp o d e n k i ć w ic z e b n e .

Smrt w Wielkopelsce
W Y Ś C IG I P Ł Y W A C K IE  N A  JE Z IO R Z E  

W  P O W ID Z U .
S ta ra n ie m  g ro n a  m iło ‘n ik ó w  s p o r tu  p ły w a c 

k ie g o  z p p . L e c h e m  E s tk o w sk im , W o jc ie c h e m  
Ja b ło ń sk im  i B o le s ła w e m  C ic h o sz e m  n a  cze le , 
z o rg a n iz o w a n e  z o s ta ły  n a  p ięk n ie  p o lo ż o n e m  
je z io rz e  w  P o w id z u , tu ż  p rz y  sa m e m  u z d ro w is 
k u , z a w o d y  p ły w a c k ie , k tó re , ja k o  p ie rw sz a  
te g o  ro d z a ju  im p re z a , w y p a d ły  p o d  k a ż d y m  
w z g lę d e m  u d a tn ie .

W  b ie g u  n a  2 0 0  m tr . s ty l .  k la s . n a  18 s ta r 
tu ją c y c h  z w y c ię ż y ł Jó z e f  S z a le ty  z  S o k o ła  w  
G n ie ź n ie  w  c z a s ie  3 ,38 ,6  p rz e d  D z ia n o te m  1 B a 
r a n o w sk im  z  K. S. G n iezn o . N a  4 0 0  m r t. s ty l. 
d o w o ł. w y g ra ł  R a jm n n d  S te p h a n  w  c z a s ie  7 ,55 ,2  
p rz e d  G a w ry c h e m  (S te lla  G n ie z n o ) , S to c k ie m  i 
K ie łm lń sk iem .

©

SDorl w Zagłębia DąbromKiem
P IŁ K A  N O Ż N A  W  Z A W IE R C IU .

W  d n iu  27  b m . n a  b o is k u  T o w . A kc. Z a 
w ie rc iu  w  Z a w ie rc iu  ro z e g ra ł  m e c z  piłki 
m o żn e j K. S. Ruch S o sn o w ie c , z  m ie jso w y m  
K. S . „ W a r ta " .  D o c h ó d  w 5 0 %  p rz e z n a c z a  s ię  
na rzecz gowodziąn,
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O G Ł O S Z E N I A  DROBNE  2 0  GR. Z A  S Ł O W O .

P .ru k iem  i n ak ład em  Z ak ład ów  G rafic z n ych  i W y d a w n ic z y ch  . .P o ld n ia ” S .'Ą .  w  K a to w ica ch . —  R e d akt. od pow iedzia ln ym  S t a n is ła w  N  o g ą  i .

Co się dziada ca mzędzkandeeskim?
P r z e m ó w ie n a e  in iia is t f r e w  ffe u m  i  S c la u s c iiia i^ n io

rzucił -kilka nowych szczegółów. Stwier- stały natychmiast stłumione. Rząd był 
dzono, że przywódca terorystów, który bez przerwy panem położenia. W  mie- 
n-osit mundur majora, jest w rzeczywisto- dzyczasie największą naszą troską byto 
ści b. starszym żołnierzem. Inny w mun- uwolnienie uwięzionych w gmachu kanc- 
durze kapitana jest b. plutonowym. Po- lerskim ministrów i urzędników. Było 
cząwszy od godz. Pszej pozostali na wól- jasnem, iż trzeba było uczynić wszystko, 
noś ci ministrowie obradowali bez przer- aby uniknąć krwawej kąpieli. Dlatego też 
wy. Natychmiast nawiązano kontakt upoważniłem ministra opieki społecznej i 
z przebywającym poza Wiedniem prezy- ministra wojny do zapewnienia spiskow- 
dentem Miklasem. Wiadomość, która ope- com wolnej dłrogl aż do granicy, jeśli w 
rowano również w gmachu kanclerskim, ciągu 15 minut wyjdą z gmachu i jeśli 
jakoby prezydent mianował kanclerzem obejdzie się bez ofiar. Potem dopiero do- 
jakąś osobistość nienależącą do rządu, wiedzieliśmy się, że kanclerz jest ranny, 
została świadomie sfałszowana. W  całej „Kanclerz nie żyje, — mówił mini-
Austrji panuje spokói. Lokalne bunty zo- ster

P o d c z a s  ro z ru c h ó w  w  S a n  F ra n c is k o  p o  u lic a c h  te g o  m ia s ta  p a tro lo w a ły  lic z n e  sa m o c h o d y  
w o js k o w e , u z b ro jo n e  w  k a ra b in y  m a s z y n o w e .

Przebieg wypadków w gmachu urzę
du kanclerskiego przedstawił minister 
Fey w  swem przemówieniu w radjo, ja- 
kfc wygłosił w środę o godz. 9,35 wie' 
czorem w sposób następujący:

Na godzinę 11-tą przed południem 
zwołana została rada ministrów w urzę
dzie kanclerskim. Mniejwięcej na 15 min. 
przed 12~tą otrzymałem od kilku człon
ków Heimwehry wiadomość, że na Sie- 
bensterngasso gromadzą się ludzie w 
mundurach Heimwehry, którzy widocznie 
przygotowują jakąś akcję. Wywołałem 
natychmiast kanclerza Dollfussa i zawia
domiłem go o tem. Kanclerz przerwał ra
dę ministrów, odraczając ją do popołu
dnia, a podsekretarzów. stanu dila wojska 
i bezpieczeństwa zawołał do swego gabi
netu, aby się z nimi porozumieć. Podse
kretarz stanu dla obrony krajowej otrzy
mał polecenie natychmiastowego udania 
się do ministerstwa i poczynienia odpo
wiednich przygotowań. Komisarz Karwiń- 
sky wydał polecenie prezydjum policji, 
aby sprawdzono, czy wiadomości odpo
wiadają prawdzie i aby zarządzono od- 
owiednie środki. Równocześnie zawoła
łem do siebie jednego z oficerów korpu
su ochronnego i poleciłem mu zaalarmo
wać oddziały ochronne.

Podczas, gdyśmy jeszcze obradowali, 
nadjechało nagle kilka samochodów z u* 
mundurowanymi i uzbrojonymi ludźmi. 
Wjechali na podwórzec j zanim można 
było rozpocząć jakąś akcję obronną, wtar
gnęli z gotowymi do strzału karabinami I 
rewolwerami i zmusili wszystkich do po
zostania w budynku. Dr. Dołlfuss wyszedł 
razem z komisarzem Karwińskym, a,by 
się udać do innego pokoju. Wkrótce po" 
tem zjawił się spowrotem Karwińsky, 
który z początku również był aresztowa
ny. Przyprowadzono go do nas i zmuszo
no do pozostania w tym pokoju. O losie 
kanclerza nie wiedzieliśmy narazie nic. 
Około godz. 3-cie-j. z ogólnego pokoju 
wyprowadził mnie mały oddział spiskow
ców oświadczając mi, że kanclerz chce ze 
mną mówić. Zostałem zaprowadzony do 
innego pokoju i zastałem tam rannego 
kanclerza. leżącego na kanapie. Dr. Doll- 
fuss prosił mnie o zaopiekowanie się jego 
rodzina i dąf mi polecenie uniknięcia roz
lewu krw i porozumienia sie w tym du
chu z innymi ministrami, co też uczyniłem. 
Potem zostałem znowu odprowadzony 
do pierwszego pokoju. Tam spędziliśmy 
kilka niemiłych godzin pod ustawiczną 
groźbą karabinów i rewolwerów. Po go
dzinie 6-tej wieczorem na p1acu przed 
gmachem pojawił sie minister Neustadter- 
Sturmer. Wyprowadzono mnie znowu na 
balkon, abym mógł z nim rozmawiać. 
Wreszcie zdołano nas uwolnić.

Po ministrze Fey‘u przemawiał stoją
cy obecnie na czele rządu austriackiego 
miidster Scbusehnigg. Po opisaniu zna
nych wypadków minister Schuschnigg do-

Zbliżamy do
Jak podaje jeden z naukowych mie

sięczników nowojorskich, grupa uczonych 
amerykańskich rozpocznie wkrótce do
świadczenia nad jedną z największych 
sensacyj naukowych stulecia. W  dniu. 
kiedy ukończona będzie budowa najpotęż
niejszego teleskopu w świecie, uczeni od
bywać zaczną wędrówkę po niebie i zdol
ni będą do odkryć, które zmienią zupełnie 
ludzkie pojęcie o wszechświecie.

Po latach poszukiwań inżynierowie, 
którym powierzono, budowę tego olbrzy
miego instrumentu dla Kalifornijskiego In
stytutu Technologicznego, przystąpili 
wreszcie do pracy. Astronomowie przy
puszczają, że zwierciadło teleskopu.
360.000 razy potężniejsze od ludzkiego 
oka, powiększy obraz księżyca i planety
10.000 razy. Przez szkła teleskopu księ
życ będzie tak widoczny, jak wysokie

ziemi księżyc
budowle, widziane z dystansu dwudziestu 
pięciu mil. Stucalowy teleskop na Mount* 
Wilson, którego średnica jest tylko o po
łowę mniejsza od średnicy nowego in_ 
stfurtientu dostrzega światło 
ległej o 5000 mil. Z jego pomocą odkryto
2.000.000 mgławic, równie gęstych, jak 
Droga Mleczna. Spogląda on w przestrzeń 
na odległość 400.000.000 lat świetlnych.

Nowy teleskop, iak przypuszczają a- 
stronomewie, przeniknie w wszechświat 
przynajmniej trzy razy dalej, otwiera ąc 
tam samem sferę niezbadaną, trzydzieści 
razy obszerniejszą o i dotychczas zna i ł  
J uż teraz usunięta Oudność która wyda
wała się niepoKot aba i zdołano skonstrur 
wać wklęsłe zwierciadło o 240 stopach 
kwadratowy, h p w'erzchni, oszlifowane 
z dokładnością do „ednej milionowej cala.

nie zginęło. Przywołujemy cały świat 
na świadka, że ł w tej godzinie jesteś
my bojownikami kultury niemieckiej i 
chorążymi naszej ojczyzny. Dzień 
mordów przyszedł również i w Au
strji. Robiliśmy wszystko, aby tego 
uniknąć i tutaj wołamy o świadectwo 
świata.

Gdy później teroryści zażądali in
terwencji posła.niemieckiego dla za
pewnienia sobie wolnego przejścia do 
granicy i poseł rzeczywiście zjawił 
się w gmachu kanclerskim, aby po
średniczyć, kanclerz Dołlfuss już od 
dawna nie żył. Wołarti w tej historycz
nej chwili do wszystkich Niemców 
austriackich. Będziemy nieubłaganie 
stać na straży spokoju, porządku, mo
ralności i kultury kraju. Zachowamy 
naszemu zmarłemu kanclerzowi wier
ność aż poza grób. Ofiara krwi kanc
lerza nie może pójść na marne".

Notowania giełdy w Warszawie
z  d n ia  26 lip c a  1934 r .
P a p ie ry  p a ń s tw o w e :

5  p ro c . p o ż . k o le jo w a  58,00, 6 p ro c . pocż. 
d o la ro w a  73,00 —  72,50, 4 p ro c . p o ż . d o la ro 
w a ' 53,00. 7 p ro c . o o ż . s ta b il iz a c y jn a  67,25 —-  
67,13 —  67,25 —  67,38 —  67,25 —  67,38 d ro b 
n e , 7 p ro c . L . Z. P a ń s tw o w e g o  B araku R o ln e 
g o  83,25, 8 p ro c . L . Z. P a ń s tw o w e g o  B a n k u  
R o ln e g o  94,00, 7 p ro c . L. Z. B a n k u  G o s p o d a r 
s tw a  K ra jo w e g o  83,25. 8 p ro c . L . Z . B a n k u  
G o s p o d a rs tw a  K ra jo w e g o  94,00, 7 p ro c . o b li
g a c je  B a n k u  G o s p o d a rs tw a  K ra jo w e g o  83,25, 
8 p ro c . o b l ig a c je  B a n k u  G o s p o d a rs tw a  K ra jo 
w e g o  94,00, 4  i p ó ł p ro c . L. Z. Z ie m s k i"  K re 
d y to w e  47,50 —  47,25 —  47,00 d ro b n e .

A k c je :
B a n k  P o ls k i  84,50-. L ilp o p  9,60.

D e w iz y :
B e lg ja  123,75 —  124,06 —  123,44, G d a ń s k  

172.53 —  172,96 —  172,10, H o la n d ja  358,30 —
359,20 —  357,40, L o n d y n  26,68 —  26,81 —  26,55 

! N o w y  J o r k  k a b e l  .5.29 i s ie d e m  ó sm y c h  —  
5.32 i s ie d e m  ó sm y c h  — 5.26 i s ie d e m  ó sm y c h , 
P a r y ż  34,91 —  35,00 —  34-82, P r a g a  21,99 —  
22,04 —  21,94, S z w a jc a r ia  172,63 —  172.06 —  
172.20, W io c h y  45.45 —  45.57 —  45.33, B e r l in  
203.75 —  204.75 — 202,75, O s lo  134.00 —  i.34.65 
— 133.35, K o p e n h a g a  119.25 —  119,85 —  118,65 

W a lu ty :

Poznatisfta giełda zbożowa
Ceny parytet Poznań.

P&zeni-ca 20,50—20.75; Jęozmień brow arny ł5 ton 
20.50; Otręby żytnie 15 ton 12,75; Ma-kuch lniany 21,00—* 
21,50; Śrut Soya 20,50—21,00. .

W
E L E K T R O W N IA  w  R a d o m iu  p r a g n ą c  u p rz y 
s tę p n ić  k o rz y s ta n ie  z ta n ie g o  p r ą d u  od s to c z 
nia b r  w p ro w a d z i ła  ta r y f ę  hl ik o w a  *49

S Z U K A M  lo k a lu  fa b ry c z n e g o  w ra z  z m ie sz k a 
n iem  w  K a to w ic a c h . O fe rty  do  ..S ied m iu  G ro 
s z y "  p o d  n r . 3 0 5 2 d

Przygody bezrobotnego Froncka

D o la r  pryrw . 5,28. T e n d e n c ja , n ie je d n o li ta ,  
ś w i e c y  o d -
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F ro n c e k  m u si w y jś ć  k o n ie c z n ie , 
b o  d o  „ f r e l k T  m u s ię  ś p ie sz y  
w ię c  p o r a d z i ł  so b ie  p ro s to :  
z w ią z a ł  „ g iz d a “  i —  s ie  c ie s z y .

Z  k o n c e p tu  z a d o w o lo n y  
„ p a r iz o lą "  w y m a c h u je  
1, c h o ć  d e s z c z y k  z a c z ą ł  c ia p a ć , 
r o z w ią z a n ia  n ie  s z y k u je .

L ecz gd y  krople s ię  z w ięk szy ły ,  
to zm oknąć niema ochoty , 
bow iem  idąc do „f r e  j 1 i c z k i‘‘, 
w yp rasow ał sw e  „galoty".

  (C  a e  d a ls z y  n a s ta p i)
mwW M W UmBW mwmmmmmM mmm

A ch  —  „ p a r lz o l"  F ro n c k a  z ło ś c i ,  
b o  s ię  c ią g le  s a m  o tw ie r a .
A  n a  d w o r z e  r a z  s ię  chm urzy>  
t o  z n o w u  p o g o d a  s z c z e r a .


